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(Sprawy bieżące.)

Kolej wyborów jest następująca :
D. 2. bm. kurja wiejska w Austrji wyż­

szej i Niższej i w Salcburgu;
d. 4. kurja wiejska na Morawie, Szląz- 

ku i Styrji; kurja miejska i handlowa w 
Austrji Niższej, Karyntji, Salzburgu ; kurja 
miejska w Austrji W yższej;

d. 5. bm. k u rja  miejska i handlow a na 
M orawie, dw orska w A ustrji W yższej ;

d. 6. kurja dworska na Morawie, w 
Karyntji i Salcburgu :

d. 7. kurja wiejska w Tyrolu, miejska 
i handlowa ha Szlązku i w S ty r ji;

d. 9. kurja miejska w Tyrolu, dworska 
na Szlązku, w Styrji i Austrji N iższej; 

d. 12. kurja handlowa w Tyrolu;
d. 13. kurja dworska w Tyrolu.
Prócz tego między d. 19. a 26. wybory 

uzupełniające w Czechach i Krainie.
R ezultat wyborów wiejskich w Karyn­

tji przyjęli centralisci ogromnym okrzykiem  
radości. A wszakże nikt się nie spodziewał 
innego rezultatu, w Karyntji jak i na Szlą­
zku przeciwna wszelkim prawidłom loiki i 
prawa ordynacja wyborcza nie dopuści in­
nego rezultatu — dopóki nie będzie zm ie­
nioną. Wybory w iejskie w Austrji Niższej 
wypadły lepiej niż się centraliści zrazu spo­
dziewali. Przechwałka ich z dni ostatnich, 
że ani jeden takzwany klerykał nie przejdzie, 
była niczem jak tylko przechwałką dla do­
dania sobie ducha. Przeszło 19 kandydatów 
ceptralistjcznych, a 2 ugodowych. Pisma cen­
tralistyczne przyznają, że im dalej od W ie­
dnia, tern silniejszy był zastęp ugodowy. W 
Austrji wyższej wybrany został włościanin 
Sonntag, który na zeszłej kadencji wybrfany 
jako kandydat klerykalny, przeszedł nastę­
pnie do obozu centralistów. Zdaje się, że 
teraz wróci do obozu „klerykalnego" tj. u- 
godowego. W  sejmach karynckim i niższo- 
austrjackim będą niezawodnie centraliści w 
większości.

Najzapamiętalsza będzie walka przy wy­
borach z kurji wiejskiej na Morawie. W Pro- 
snicy, W iszowie, K ojetynie, Węg. Brodzie i 
Przyrowie spodziewają się krwawej bójki. 
Może cała nienawiść narodowców wybuchnie 
tam przeciw żydom.

Godnym uwagi jest telegram starej Pres- 
ay z  Fragi, według którego ks. Karol Au- 
ersperg polecił listoWnie szlachcie ceutralisty- 
cznej w Czechach, aby się usunęła od wybo­
rów (uzupełniających.) Żydowsko-niem iecki, 
a więc ultracentralistyczny Tagesbote donosi, 
że Niemcy czescy na razie sejm obeszlą, ale 
gdyby wbrew konstytucji postępował, to go 
porzucą.

W  niedzielnym artykule naszym „Stano­
wisko Polaków w sprawie ugodowej" posta­
wiliśmy zasadę: autonomia i wolność! Tego 
sam ego programu trzyma się i niem ieckie 
stronnictwo .pośrednie", które wydało w Lin- 
zu swój program i ma tam silny zastęp, a i 
we Wiedniu pod przewodnictwem Loeblicha, 
Deckera, dalej Scbilchera walczy z niezwy­
k łą  godnością i statecznością. Byłoby to .nie

zmiernem dobrodziejstwem dla Austrji, gdyby 
choć kilku z tej partji niemieckiej dostało  
się do Rady państwa. Mogliby oni stać się 
pośrednikami pomiędzy Niemcami a resztą 
ludów. Program ich posiada nietylko sympa- 
tje Polaków, ale i między Czechami liczy 
wielu zwolenników.

Nie możemy pominąć i mowy wyborczej 
p. Elverta, burmistrza miasta Berna, które­
mu ofiarowano tam kandydaturę na miejsce 
Giskry i wielkim fakelcugiem uczczono. I on, 
mimo że jest prusofilem, oświadczył, iż bę­
dzie za ugodą, byleby nie była przeciwną 
interesom kraju i państwa.

Z ukun ft donosi, że konferencje ugodo­
we skończone i dnia 1. bm. dr. Piażak wy­
jechał z Wiednia do Berna, a dr. Rieger do 
Malczu, dóbr swoich w Czechach; podczas 
wyborów akcja ugodowa będzie we wszystkich 
krajach spoczywać.

Novice, organ słowieński donosi: „Zeszłej 
soboty wrócił dr. Kosta z Wiednia, i jak za­
pewnia, hr. HoheDwart na serjo pragnie do­
prowadzenia .do ugody pomiędzy ludami, i 
to takiej, że każdy Austrjak, do któregokol­
wiek narodu by należał, będzie z niej zadowolo­
ny. Zresztą każdemu sejmowi będzie podaną 
sposobność złożenia swej opinii o dotyczących  
ugody wnioskach rządu."

O naszej polityce interesu.
Często się bardzo dają słyszeć głosy 

że wiek nasz żyje w gorączce. I  je s t w 
tem słuszność; nazwać trzeba jednak go­
rączkę tę  po imieniu, dla lepszego zro­
zumienia rzeczy. Naszem zdaniem najdo­
kładniej charakter jej ocenimy — gdy 
uznawszy ją  za zaraźliwą, damy jej g a ­
tunkowe miano g i e ł d o w e j .  Giełda bo­
wiem z telegrafam i swojemi mogłaby być 
najudatniejszym  symbolem tej niemocy 
dzisiejszego społeczeństwa.

W szystko robić dla zyskn, dla in­
teresu, dla korzyści i to natychmiastowej, 
stało się dziś powszechnem hasłem . P ie­
częć ta  wyciska się też na wszystkich 
niemal naszych czynnościach.

Giełdowa ta  gorączka traw i nas; 
w ogn iu  jej płoną żywotne siły nasze — 
m ącą się pojęcia, i jak  g lina kurczą 
serca nasze.

K to dobrze bada społeczeństwo dzi­
siejsze, przyczynę jego niemocy nie gdzie­
indziej znajdzie, jak  w tej wygórowanej, 
a często bardzo i wyłącznej nawet czci 
naszej dla grosza. Wyższe ideały nam 
zbladły, miłość dla nich osłabła, od czasu, 
jak  giełda zasiadłszy na tronie, wyroko­
wać poczęła o losach narodów, i głosić 
nowe 'dla nich prawa moralności.

W szystko na świecie ma swój po­

rządek. Miłość bowiem nawet „porządna^ 
być winna, wedle przykazania Bożego ; 
w jaki że więc sposób sprawy społeczne 
nie miałyby mu być poddane, tj. mogły 
się nie dzielić na niezbędnie potrzebne, 
mniej potrzebne itd.

W ina to widocznie jest naszej go­
rączki, że nam się ten porządek jakoś 
ciągle plącze, a niekiedy nawet i zupeł­
nie wywraca.

Ż tąd  zdaje nam się naprzykład b a r­
dzo często, że nie my do spraw narodu, 
tj .  całego społeczeństwa naszego stosować 
się winniśmy, ale społeczeństwo obowią­
zane je s t powodować się naszemi osobi- 
stem i interesam i i widokami.

Robimy nie to, co je s t najważniej­
sze i najniezbędniejsze dla narodu —  ale 
to, co nam  osobiście najwięcej i najp rę­
dzej przynieść może korzyści.

W  którąkolwiek zwrócimy się s tro ­
nę, wszędzie dążności tej wybitne napo­
tykamy dowody. Kończy się np. teraz 
pora wód i kąpieli. Mnóstwo osób wraca 
z Krynicy, ze Szczawnicy i innych zdro­
jowisk krajowych. Z wód wszyscy są ra ­
dzi, ale narzekają bardzo na brak hoteli, 
domów zajezdnych, i licznych wygód, na 
których chorym szczególnie brakowaćby 
nie powinno. —  R ok po roku m ija, a 
nasi kapitaliści i nasze spółki finansowe 
ani pomyślą naw et, że zaopatrzeniem 
miejscowości tych w hotele i domy, nie­
tylko że znakomicie by podnieśli wartość 
ich, ale i sami nieźleby z lego skorzy­
stać mogli, chociaż nie zaraz dzisiaj lub 
ju tro .

Skorzystałby więc z tego kraj cały 
i finansista, chociaż nie natychm iast —  
ale my traw ieni giełdową gorączką ina­
czej sobie tę rzecz tłumaczymy. Na zysk 
czekać czasu nie ma i szkoda. Tam  więc 
iść trzeba, gdzie się natychm iast i dużo 
korzysta. Choćby nawet przyszło rezyko- 
wać i stracić wszystko. Mniejsza o k ra j, 
ten niech sam  myśli o sobie. Ma przecie 
swój sejm, swój W ydział, swoje rady po­
wiatowe —  cóż wobec tego jednostka 
znaczyć może?

I jednostka nie robi tak , aby kraj 
i ona zarobiła , ale tę  dla się wybiera 
drogę, k tóra jej największe i najprędsze 
obiecuje korzyści; mniejsza o kraj. Do­
brze jeśli mu się co z boku przy tej 
operacji okroi.

Toż samo się ma i ze stołecznem 
naszem m iastem Lwowem.

Życie rozbudza się w niein coraz to 
silniej, ludności z każdym dniem przyby-

Przegląd teatralny
przez

Juńiusa.
Od kilku lat już, w miarę jak się nasze 

stosunki artystyczne pogorszają, odzywa się 
powszechne wyrzekanie na brak u nas doj­
rzałej i sumiennej krytyki teatralnej, któraby 
bez uprzedzeń i mając tylko dobro sztuki 
na celu, sądziła z tej wyżyny każdorazowy 
jej objaw na deskarh scenicznych. Trudno o 
żądanie bardziej słuszne. Artyści potrzebują 
codzień prawideł rzetelnego piękna, szeroka 
publiczność wskazówek estetycznego sądu. 
Gdzie tylko sztuka przestała być wyłącznie 
świetną rozrywką, a stała się uznanym szczy­
tem lndzkiej myśli, tam jest potrzebną kry­
tyka sięgająca do rdzeni pytań artystycznych. 
Gdzie potrzeba krytyki jest raz uczutą, tam, 
widać, już się obudził wyższy instynkt p ię ­
kna, tam jutro sztuka się rozwinie.

I myśmy należeli do rzeszy utyskują­
cych na brak ciągłej, systematycznej krytyki 
teatralnej, która pielęgnuje artystów i wy­
twarza smak dobry u publiczności. A teraz 
bierzemy do ręki pióro, ażeby pisać codzienną 
historję naszego teatru. Żądaliście krytyki 
s u m i e n n e j  i d o j r z a ł e j .  Dajemy to pier­
wsze, —  czy zaś będzie dojrzałą, to już nie 
nam przyrzekać należy.

K r y t y k a  b ę d z i e  s u m i e n n ą .  Przy­
nosimy ze sobą zupełną swobodę zdania, sąd 
niekrępowany żadną osobistą sympatją ani 
goryczą, na wszystkich znajdziemy jednę 
miarę — nieskażonych prawideł sztuki i este­
tycznego smaku. Z okiem zawsze utkwionem  
w ideał patrzyć będziemy z pogodą na wszel­
kie szczere usiłowanie dosiężenia go, będąc 
tam tylko surowymi, gdzie obaczymy bru­
talne pomiatanie interesami sztuki albo brak 
wszelkiego świętszego zapału. A tak będzie­
my zawsze wyrazem prawdy, będziemy spra­
wiedliwością sądu.

Od lat wielu patrzymy na tę lwowską 
scenę i znamy naszych artystów dzisiejszych. 
Wiemy, źe jest tam wiele talentów bez pracy 
i wiele pracy bez talentu. Nazwalibyśmy to 
szczęściem dla siebie, gdyby pogadanki nasze 
wpłynęły kiedy choć w części na wyrówna­

nie tego stosunku, na przelanie w talent 
zapału do pracy, a wskrzeszenie w artystach 
pracowitych drzemiącego tam gdzieś w duszy 
talentu.

Nie będziemy się lubuwać w żądaniach 
przesadnych, w poglądach sceptycznych, ale 
też nie będziemy schlebiać żadnym namiętno­
ściom, ani rozdawać wawrzynów bez po­
trzeby.

Zapewne należałoby na czele naszych 
przeglądów postawić sąd ogólny o stanie dzi­
siejszym lwowskiej sceny; wymaganoby może 
od nas, jednym zamachem pióra rozwiązać 
już na wstępie ten problem, czy scena jest 
złą  lub dobrą. N ie uczynimy jednakże tego. 
Piszemy dziś pierwszą krytykę naszego tea­
tru, i biorąc jedynie odpowiedzialność za, 
zdania przez nas samych w ygłoszone, nie 
myślimy zarazem na początku swej drogi 
brać na się ciężaru  ̂ dawnych sądów i da­
wnych oskarżeń, które były bez w ą tp ^ ja  
słusznem i, ale które należą do inuej epoki. 
Pragnęlibyśmy ująć inny kierunek.

Położyć na wstępie tych przeglądów po­
tępienie „a priori" dzisiejszych stosunków  
naszej sceny, byłoby dla mnie trzymaniem  
się tej wszędzie potępionej metody deduk­
cyjnej, która naprzód stawia twierdzenie, a 
potem usiłuje tak układać fakta, aby do­
wiodły prawdy założenia. Jestto metoda, 
która straciła kredyt już od czasów starego 
kanclerza Bakona.

My przeciwnie będziemy śledzili z rze­
telną uwagą dłuższy rozwój naszego teatru, 
będziemy zapisywali na tem miejscu ze su­
miennością pedanta wszystkie jego ciemne i 
jasne chwile, każdy b łąd , każde skażenie 
dobrego smaku, każdą jego chwałę i za­
sługę. I tak w przc(6ągu dłuższego czasu 
będziemy patrzyli na obie szale wagi, a po­
tem kiedyś zbierzemy w jedno zdanie cały 
szereg naszych poglądów, i wypowiemy szcze­
rze, czy przeważyła szala zasług, czy może 
niestety! cięższymi są grzechy. W tedy nasze 
zdanie oparte będzie na trwałej pedstawie 
całorocznych wrażeń, będzie niejako ich doj­
rzałą syntezą, wtedy posiędzie może i s łu ­
szną pretensję do uznania; dzisiejszy wyrok 
z naszej strouy byłby, jak powiedziałem, po­
tępieniem „a priori."

Wolimy zacząć od prośby do dyrekcji i 
artystów, którą zamknąć można w dwóch

słowach: s z a n u j c i e  s z t u k ę .  Zatraca się  
u nas tradycja gry wystudjowanej aż do naj­
subtelniejszych przejść roli, gry przejętej rze­
telnym ogniem entuzjazmu, w której znać 
pracę istotnego psychologa, bo już przed 
wszystkiem innero, artysta musi być psycho­
logiem „ua każdy cal", jak Szekspir mówi. 
Ztąd też gra naszych artystów staje się bez­
barwną, szablonową robotą ludzi rutyny, tak, 
że gdy im wystąpić przyjdzie np., obok Jana 
Królikowskiego w Szyloku, to się przesuwają 
po scenie jak duchy z czyśeca Dantejskiego, 
w których niema krwi ani mięsa, dających 
życie ludzkiej postaci, a jest tylko powietrze 
i zdolność wypowiedzenia kilkuset wierszy na 
pamięć! Dlatego nie gnajcie wielkich drama­
tów po dwóch lub trzech próbach jak to się 
działo np. z „Drabomirą." Improwizowanie 
jest zawsze Kapitolem, przy którym blizko 
leży skała Tarpejska!

Jeszcze jedna prośba już tylko do d y­
rekcji wystosowana. Było u nas do nieda­
wna zwyczajem, źe widowiska niedzielne, wy- 
mierzone dla smaku gminnego, w języku  
polskim odbywały się tylko raz na dwa ty­
godnie, tak, że publiczność o delikatniejszeto 
pojęciu eatuki m iewała dla siebie w jednym  
tygodniu przeznaczone dwa przedstawienia, 
w drugim trzy. To zaiste nie było za wiele 
dla tych, którym teatr stanowi uzupełnienie 
życia duchowego, a także i dla widzów ga- 
lerji nie było w tem krzywdy. Teraz co nie-, 
dzielę bywa przedstawienie p olsk ie, a więc 
ze szczególnym względem dla świątecznej 
publiczności wybrane. Pojmujemy doniosły 
wpływ dobrze kierowanego teatru na uoby- 
czajenie gminu, ale tu właśnie pytanie, 
czy nasz repertoarz ludowy wystarcza na 
pozwalanie sobie coniedzielnych przedsta- 
stawień? otóż nie mamy, sądzę, dosyć zdro­
wego pokarmu, aby z niego wyprawiać ludo­
wi cotygodniowe biesiady. Uprośmy pierwej 
pp- Anczyca lub Bałuckiego, niech nam na­
piszą tuzin sztuk dla ludu o zdrowej tenden­
cji i szlachetnych obrazach, w któryebby 
fantazja człowieka warsztatu nie potrzebowa­
ła  się tułać przez cały wieczór^ po krużgan­
kach najczarniejszych, wcale jej nawet je ­
szcze nieznanych zbrodni francuskich, a wte­
dy grajcie teatr dla gminu w każdą niedzie­
lę. Ale wobec ubóstwa naszej ludowej litera­
tury dramatycznej, dyrekcja z konieczności 
musi przedstawiać monstrualne obrazy wyu-

wa więcej, mimo to jednak  ileż się no­
wych domów we Lwowie dziś budu je? 
K tóryż się z kapitalistów  troszczy o nie?

Domy dziś dobrze procentują. Giełda 
lepsza i prędsza, lepiej więc tam  iść z 
swoim kapitałem . Finansiści dzisiejsi 
niezbyt doprawdy pracowici i chętni do 
pożytecznych dla kraju przedsiębiorstw, 
bardzo zaiste przypom inają nam naszych 
niektórych żydków, którzy niechcąc brać 
się do pracy, całe dnie Boże spędzać u- 
mieją na ulicznych spacerach i jednoton- 
uem wołaniu: „zmienić co m oże.“

Nie dość więc na tem , że ci, k tó ­
rzy m ają gotowe pieniądze, budować do­
mów we Lwowie ani myślą, ani nie chcą, 
choć kraj bardzo potrzebuje tego, ale na­
wet i dotychczasowym właścicielom do­
mów, zachciało się ich śladem, by ze s ta ­
rych budowli swych, giełdowe ciągnąć 
mogli korzyści.

C iągłe, niepomierne podwyższanie cen 
mieszkań we Lwowie, przechodzi wszelkie 
pojęcie. Mieszkania dziś tu ta j droższe są 
niż w Krakowie, w W arszawie, w W ie­
dniu i w Paryżu, po dwa i trzy  razy. 
A zkąd ta  drożyzna ? jak i tego powód ? 
Szukajmy i śledźmy, a w odpowiedzi 
znajdziemy niechybnie gorączkę g ie ł­
dową., (*)

Wzięliśmy ten przykład umyślnie, 
aby na nim lepiej uwydatnić słuszność 
zapatrywania się naszego, wypowiedziane­
go we wstępie niniejszego artyku łu .

Na sprawie bowiem tak  żywo nas 
obchodzącej, najlepiej się wykazuje , że 
giełdowa gorączka traw i nasze żywotne 
siły , mąci pojęcia i kurczy serca. Bc 
trzeba rzeczywiście zmącone mieć pojęcie 
o ąfi^znpści* i skurczone, egoistyczne ser­
ce,, aby chcieć gwałtownie .tforabdać się 
m ajątku na tem , co równie jak  chleb, 
do niezbędnych dla każdego należy rze­
czy. Zmowy te  właścicieli, źle bardzo o 
nich świadczą.

Nadużycia tego rodzaju w opinii 
publicznej najsilniejsze zawsze powinny 
znajdować skarcenie. Do niej się też i 
odwołujemy tu ta j, niech ona będzie obro­
ną biednych, którym , jak  mówi przysło­
wie nasze, w iatr i tak  w oczy dąć nie 
przestaje nigdy. Ci co radzą o dobru 
m iasta i pilnują, by mu się nic złego

nie działo, niechaj i o tem  nie zapominają 
także i nie dadzą mu się, o ile to w ich 
możności leży rozszerzać.

*) Podnosząc tu sprawę tę budowli do­
mów, nie wspominamy bynajmniej o wielkich 
na nie podatkach, z których rząd również 
ustąpić w inien, by tem dać miastu większą 
swobodę w budowaniu.

Prześladowani przez rząd moskiewski, a 
zamieszkali oddawna w powiecie gorlickim, 
rodacy nasi, mimo usilnych starań nie mogą 
się  doprosić kart pobytu, są zaledwie tolero­
wani z dnia na dzień, aie na krok bez spe­
cjalnego pozwolenia ruszyć z m iejsca zamie­
szkania aie jest im wolno. Są więc oni wprost 
internowani, to jest względem nich takie za­
stosowane jest postępowanie, jakie Thiers 
zam yślał pr/yjąć względem Francuzów, obwi­
nionych o współudział w zbrodniach komuny, 
a jednak internowani w starostwie gorlic- 
kiem nie zawinili niczem względem Austrji, 
zachowaniem się zaś swojem, pożytecznością 
piacy zyskali w okolicy ęgóltiy  szacunek. Są 
oni wszyscy zatrudnieni, a w liczbie ich 
znajdujemy naczelników wielkiego przedsię­
biorstwa budowy drogi krajowej, filii banków 
i zakładów przemysłowych, techników pozo­
stających w służbie krajowej a wreszcie p o ­
siadaczy własności ziemskich. W skutek więc 
tego na posiedzeniu 2. września rada powia­
tu gerlickiego, która jakkolwiek w życiu 
parlamentarnem bardzo słabo się rozwija, 
ale powoduje się zawsze dobrem kraju i 
ziomków, uchwaliła j e d r  o g ł o ś n i e  (w licz­
bie głosujących było 6 włościan) wezwać 
posła z okręgu gorlickiego, d i. Rydzowskiego, 
aby ten w sejmie zainterpelował komisarza 
rządowego, dlaczego mimo oświadczeuia Eksc. 
hr. Gołuchowskiego, iż każdy rodak z zaboru 
Moskiewskiego, znajdzie u nas' dobre przy­
jęcie, jeżeli nie unika pracy, a postępowa­
niem swem dowodzi, iż obecność jego jest 
kofżystną d li kraju, do ziomków naszych 
rodem z za kordonu, przemieszkujących w 
starostwie gorlickiem, to nie jest stosowanem.

O ile nam wiadomo, ma powodem tu 
być ta okoliczność, iż tameczny starosta 
zwolennik świętojurcow, pałając niechęcią’ 
dla Polaków, wyróżnia się w postępowaniu z 
ofiarami powstań narodowych od swych ko­
legów, bo gdy w sąsiednich powiatach po­
wracający z wychodźtwa bez trudu dostali 
karty pobytu, a niektórzy nawet obywatel­
stwo, przeciwnie, on-czyni wszelkie utrudnienia. 
Nic wątpimy więc, źe szanowny reprezentant 
rządu w kraju naszym nie pozwoli, aby na­
dal stronniczość czy też przywidzenia pod­
władnego mu urzędnika sta ły  wyżej jego 
woli, wyżej żądań kraju całego. Interpelacja 
zaś dr. Rydzowskiego da sejmowi nowy po­
wód zastanowienia się nad potrzebą unormo­
wania pobytu w Galicji powracającym z wy­
chodźtwa, o co w szystkie prawie rady powia­
towe i miast większych wniosły petycję.

Mówiąc o powyższej uchwale rady po­
wiatu gorlickiego, mamy jeszcze powinność 
zaznaczyć, a ezynimy to z radością, iż rada 
pomnąc ua obowiązek narodowy opiekowania 
się ofiarami nieszczęść krajowych, na temże 
posiedzeniu uchwaliła zapisać się jako czło­
nek z roczną wkładką 50  złr. na listę człon­
ków Towarzystwa opieki narodowej.

zdania i zbrodni, przetłumaczone z języka i 
ducha francuskiego na nasz rodzinny. Toż 
Czy sądzicie, źe nie lepiej, aby nasz rzemieśl­
nik poszedł choćby do szjmku w niedzielę, 
aniżeli żeby się uczył z desek scenicznych, 
ile potrzeba n ato  podłości, aby się stać g a l e r ­
n i k i e m  lub o s z u s t k ą  p a r y s k ą ?  Wszak 
to są tytu ły naszych sztuk niedzielnych. 
Fantazja ludu jest gorącą i wrażbwą, gran 
prawdy moralnej podany na schyłku sztuki 
nie wynagrodzi szkody obyczajowej, wyrzą­
dzonej umysłowi gminnemu, gdy go się sta­
wia w obliczu zbrodni i rozpusty przez go­
dzin kilka. D latego, dopóki nie mamy dra­
matów ludowych polskich, sądzimy, że było­
by słusznem ze strony dyrekcji, ażeby, jak  
dawniej, tylko co dwa tygodnie urządzała 
widowiska niedzielne dla galerji.

Skończywszy tak rachunki wstępne z 
dyrekcją i artystami, rozpoczynamy kronikę 
bieżącą.

Sezon zimowy rozpoczął się w sobotę 
(dnia 2. bm.) arcydziełem niespożytej war­
tości, domedją 4aktową Aleks. hr. Fredry 
Z e m s t a .  Jak dzieła muzyczne głębszej tre­
ści, tem potężniejsze wzbudzają wrażanie, i 
tem wspanialsze ze siebie wysnuwają piękno­
śc i, im się je  częściej słyszy, tak i  ar«ytwory 
w rodzaju „Zemsty" najczęściej nie tracą 
uroku nowych wrażeń, ale owszem coraz bar­
dziej wiążą uwagę, pozwalając jej dotrzeć do 
najdelikatniejszych komórek swej przędzy 
subtelnej. Bez pychy swojskiej możemy um ie­
ścić nasz utwoc tu i obok „Uczonych kobiet"
i „Wesela Figara", tych szczytów komedii
a jego autora obok Moliera i B eaum archaisW
Ale je ili ten niewyczerpany zdrój humoru i 
mistrzowstwo charakterystyki podnosi sztukę 
do rzędu arcydzieł, to juz przedewszystkiem
w dziedzinie naszej literatury ma ono sw ą
0Subn\  nieskouc.zoną wartość. Jest bowiem  
tak wybornem ujęęiem natury polskiego pier­
wiastku, tak wiernem zwierciadłem jego ro­
dzimej duszy, tak plastycznym i ożywionym  
Wizerunkiem jej małych grzechów, drażli­
wych słabostek i wielkich zalet, i e  pozosta­
niu na zawszę jedynym pierwowzorem pol­
skości, doskonałem skrystalizowaniem się jej 
natury pełnym , misternym obrazie arty­
stycznym. To pjętno polskości jest w niej tak 
wybjtne i szczególne, że kiedy wszystkie na­
sze dramaty i komedje. móigłhy z m ąłą barw 
odmianą napisać obdarzony siłą  intnicji

cudzoziemiec, to jedna może „Zemsta" tylko  
z pod serdecznego, polskiego m ogła wyjść 
piór«. Jest ona w calem znaczeniu s ło ­
wa k o m e d j ą  p o l s k ę , -  Każda literatura 
dąży do stworzenia takiej typowej rodzi­
mej komedji, któraby w swoje formy prze­
lała zupełną duszę narodu, a jak to zadanie 
jest nieł&twem, przekonuje nas dziwne bez 
wątpienia zjawisko, źe dopiero jednej litera­
turze moskiewskiej udało się stworzyć taki w ie­
cznotrwały daguerotyp narodowego pierwiast­
ku. Są nim dla tego społeczeństwa powieści 
Turgeoiewa i Czernyszewskiego, a na scenie 
nieporównany „Rewizor" Gogola. Moliere był 
więcej ludzkim, jak iście francuzkim: meta­
fizyczne Niem cy zdobyły się na wizerunek 
sWego charakteru, ale w szacie poważno-dra- 
matycznej, bo wydały „FauelA", a w dzie­
dzinie sztuki bardziej realnąj sędziwy Bau- 
ernfeld całe życie mozolił się nad napisaniem  
et«er dsutochen Komódie i nie wymyślił nic 
trwalszego nad awój „Landfrieden". My zaś 
już mamy Zemstę.

. U  samego Fredry jest ona jedyną. Bo 
wszystkie inne jego utwory są albo malowi­
dłem ogólnoludzkich przywar i śmieszności 
jak „Slaby panieńskie", „Dożywocie", „Pań  
G eldhat", lub ty lko  Arystofanesowem  wyszy­
dzeniem obłędów spółczesnej chwili, jak „Cu- 
dzoziemczyzua." Tylko zaś jedna „Zemsta" 
jest komedją na wskroś polską, a tem sa­
mem pomnikową dla przyszłych pokoleń, 
chcących dopatrzeć niestartych przenigdy 
rysów fizjoguomii narodu.

Przedstawienie takiego utworu bywa uro­
czystością i Rubikonem dla każdej sceny. 
Aby odtworzyć postacie tak rdzennie orygi­
nalne, tak pełne odrębnej werwy i pulsują­
cego życia, nie wystarczy rutynę, potrzeba 
tu rzetelnej twórczości. Pan Królikowski 
(cześnik Raptusiewicz) był niezwykle szczę­
śliwym w przedstawieniu tej postaci, wychy­
lającej się najwybitniej po nad całe tło  ko­
medji. D ał nam postać w całej pełni cha­
rakterystyczną, jakby wykrojoną z historycz­
nego portretu Saskiej lub Stanisławowskiej 
ą>oki, zamaszystą i ozy n o r ą  prawdziwie 
Bwojskiem zacięciem natury. W chwilach pa- 
tetycznyeh lub gdzie komizm dochodzi do 
szczytu, jak w sławnej scenie z Dyndalskim  
pigaaia liśtu, pojęde i wykonanie było zu­
pełnie trafaem. Ale patrząc na ogólny kolo- 
ryt gry, za m ało w niej było ow eg o  pierwia-
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(R . W.) Wiadomo powszechnie, jak u- 
silnie stronnictwo monarchiczne pracuje, aby 
przygotować drogę jednemu z ubiegających  
się o tron francuski ze szkodą rzeczyp03po- 
litej. Prace, mogące dać popęd przemysłowi, 
jako to: naprawę kolei żelaznych, mostów u- 
szkodzonych podczas ostatnich wojen, utru­
dniają. O powrocie rządu i Zgromadzenia na­
rodowego do Paryża nie chcą nawet słyszeć, 
mając na celu utrzymywanie właścicieli fa ­
bryk w ciągłej trwodze, która nie dozwala 
im- otworzyć ich zakładów. K apitaliści też  
niedowierzając obecnemu położeniu, kryją bez 
korzyści swe kapitały, a tym sposobem brak 
zarobku, jest powodem nieukontentowania, 
które może znowu wywołać skargi i zaburze­
nia, kompromitujące rzeczpospolitą. Rozsie­
wają przytem najpotworniejsze pogłoski 
dla zaniepokojenia umysłów: i tak w sobotę 
wypuścili fałszyw ą wiadomość, źe w Lyonie 
wybuchły zaburzenia, źe ogłoszono tam ko­
munę, zajęto forty, a nareszcie, że Thiers 
podał się do dymisji. Echem ich agitacji, 
obrzydzających republikę, są coraz liczniejsze 
dzienniki, z których jeden świeżo nabyty zo­
sta ł przez prawicę za sto tysięcy franków. 
Odgrywają oni bardzo smutną rolę: słusznie 
też Biot, adwokat A ssiego , przedstawiając 
trudne swe położenie z powodu źle przez 
dzienniki usposobionej opinii, nacechował je 
wyrażam sprzedajnej prasy.

Ze francuzcy targowiczanie widzieli prze­
szkodę do przeprowadzenia swoich zamachów  
w gwardji narodowej, mówić nie potrzebuję. 
D latego postanowili, korzystając z raportu 
komisji wojskowej, domagać się rozwiązania 
bezzwłocznego takowej. Rozprawy nad wnio­
skiem o rozwiązaniu gwardji narodowej zna­
ne już wam, w yw ołały wielką burzę. Podo­
bnej nigdy nie widziano w tem słynnem  z 
namiętnego traktowania przedmiotów Zgroma­
dzeniu. Pomiędzy innymi, co gorliwie prze­
mawiali za wnioskiem komisji wojskowej, był 
wicehrabia de Meane, zięć wielkiej pamięci 
przyjaznego Polsce Montalemberta. Mówca 
atoli nie doznał żadnego powodzenia. Thier- 
sowi łatw o było go pokonać. Opierając się 
jednoczesnemu i natychmiastowemu rozwią­
zaniu gwardji narodowej, zapobiegł Thiers 
nowej wojnie donu wej. D latego to dla prze­
konywania przeciwników postaw ił na szalę 
szoją władzę i pod utratą osobistej czci przy­
ją ł odpowiedzialność wobec historji za bez­
pieczeństwo i pokój kraju. Głęboko wzruszo­
ny ustawicznemi przeciw sobie wystąpieniami 
prawicy, dał jej uczuć szkodliwe jej dla kra­
ju postępowanie następnemi słowam i: „Jeśli 
bezpieczeństwo materjalne nie wzbudza eba- 
wy, to pod względem moralnym namiętne 
zamachy, dające się  spostrzegać w łonie zgro­
madzenia , przynoszą szkodę przem ysłow i, 
podkopują kredyt, na którym obecnie spo­
czywa los kraju.“ „Potrzeba, wołał dalej, 
aby ci, którzy chcą pracować i zlewają zie­
mię swym potem, w zamiarze wspierania rzą­
du w spłacie wykupu od Prusaków, wiedzieli, 
że ich praca nie będzie za wichrzoną, i źe 
wypoczynek nocny, którego potrzebują po 
znojach dziennych jest im zabezpieczony." 
Zapewnił w końcu, źe przeciw wszelkim nie­
pokojom wystąpi z całą mocą, jaką rząd po­
siada. Po tej mowie zwycięstwo przychyliło 
się na stronę Thiersa, 488 głosów  było za 
Btopniowem w miarę uznania rządu rozw ią­
zywaniem gwardji narodowej, 149 przeciw. 
W  czasie głosowania przywódzcy monarchi­
stów przebiegali około ław ek, zachęcając do 
głosowania przeciwnego Thiersowi.

W sprawie przedłużenia pełnomocnictwa 
Thiersowi, Orleaniści są za jej przedłużeniem  
aż do śmierci, a to dlatego, iż spodziewają 
się, iż żyć już długo nie będzie. Urzeczywi­
stnienie więc swoich nadziei odkładają na

8tku, który w łaśnie stanowi jej odrębność 
iście polską. N .e było w całej grze rozlanego 
jednolicie tego humoru staroszlacheckiego, 
który jest zawsze wyrazem polskiej duszy, 
tej prawdziwie swojskiej jowialności, rubasz­
nej a przecież wdzięcznej, którę poeta tak  
silnemi naznaczył liniami. Pan K rólikowski 
m iał momenty doskonałe, w których zapa­
łem  swym porywał, ale mimo to pozostawił 
kilka najefektowniejszych ustępów bez s il­
niejszego zabarwienia, jak np. scenę w oknach 
z Rejentem i w tem też widzimy ważny błąd  
artysty. Zresztą Cześnik Raptusiewicz pozo­
stanie zawsze jedną z najszczęśliwszych jego  
kreacyj. Pan Baranowski (Rejent Milczek) 
jest artystą bardzo sumiennym i w zakresie 
pewnych ról użytecznym a tą  razą był na­
wet wcale dobrym. Jego zawiędly, moralnie 
i fizycznie zbrudzony, potulny w pozorach a 
przecież mający całe poczucie swej siły  pa- 
lestrant-hipokryta był postacią wielce uda- 
tną a scenę z mularza n i grał nawet z siłą  
wyższego komizmu. Naturalnie, że to pisząc 
o grze Cześnika i Rejenta, nie czynimy po­
równań z ich świetnym i przedstawicielami 
na scenie lwowskiej z dawnych czasów.

N ikt po Falstafie Szekspira nie stw o­
rzył drugiej postaci tak oryginalnej, tak zb li­
żonej do karykatury, a przecież pełnej zna­
mion prawdy, jak Papkin Fredry. Jest to 
F alstaf przesiedlony na grunt polskich oby­
czajów i doprawdy nie daleko mu do angiel­
skiego pierwowzoru. Prawdziwy F alstaf był 
ostatniem echem romantycznej ekstraw agan­
cji i rycerskiej brawury średnich wieków, 
nasz Papkin jest takim  samym lwem ironi­
zującym własną blagę, takim samym pseudo- 
zawadjaką „sans peur et sans reproche", 
tylko bardziej wykwintnym, pełnym galante- 
rji i panegirycznej swady, bo dawny Falstaf 
ze szynka C astcheap, trzymający się jego 
królewiczowskiej poły na grnncie polskim, 
stałby się niem ożliwym. Papkin zaś Fredry 
nie przestaje być paradoksem psychologicz­
nym a mimo to posiada w sobie tyle uroku 
natury, źe prawie chce się wierzyć w istn ie­
nie takiej postaci. I  rzeczywiście one istn ia­
ły  w Polsce —  każdy prawie dwór magnacki 
wykarmiał takich pieczeniarzy, żyjących z 
własnej blagi i pańskiego humoru. Posiadali 
oni mnóstwo efronterji i bezczelności w kre­
śleniu fantastycznych kolei swego życia, ale

czas niedaleki. Zobaczymy czy się nie omylą?
Proces członków komuny zbliża się ku 

końcowi, ozesciu obrońców ms jeszcze prze­
mawiać. W e wtorek albo we środę zapadnie 
wyrok, o którym  dowiecie się z telegrafów. 
Proces odkrył nijakość lub przewrotność człon­
ków komuny. W yjąwszy kilku, jak Ferrć, 
Urbain, Bellioray, Tim ąuet, A ssi, Paschal 
Grousset, Jourde, prawie wszyscy inni zm a­
wiali się tajemnie z W ersalem, szczególniej 
Karol Lullier, który otrzymał już nawet po­
dobno 30 tysięcy zaliczki za przygotowanie 
wkroczenia wojsk do Paryża. To tłum aczy 
słowa DąDrowskiego, który wyrzekł, źe ginie 
od zdrady; to tłum aczy, dlaczego wojsko ko­
muny od wałów odprowadzono- Zapewniano 
mnie, źe oprócz wałów przy Point du Jour; 
całą linię od N euilly do St. Denis oczyszczo­
no z obroóeów Paryża, aby wojsko mogło 
wkroczyć bez trudności do miasta.

Członkowie komuny byli podzieleni na 
stronnictwo pruskie, bonapartystowskie i wer­
salskie. Ucieczka wielu członków komuny 
odbyła się z wiedzą rządu wersalskiego, k tó­
ry im u ła tw ił takową, Prusacy u łatw ili ją 
zaś swoim zwolennikom. Zginęli ci tylko, 
którzy szczerze bronili swobód m unicypal­
nych i praw rzeczypospolitej; do tych należy 
Dąbrowski i Delescluze. Delesclusowi wszyscy 
przyznają 'cnoty obywatelskie lubo potępiają 
jego opinie.

Ucieczka więc tylu członków komuny 
nie powinna nikogo dziwić, skoro już wiemy, 
źe byli tacy, którzy ze szkodą własnej oj­
czyzny służyli nawet Prusakom. Szczegóły o 
tej zdradzie posiadam od osoby, która pro­
wadziła układy z komuną w imieniu rządu 
wersalskiego.

Opłata za listy  we Francji jest podnie­
sioną, obecnie nie 10 ale 15 cent. trzeba bę­
dzie płacić za list w obrębie Paryża. Papier 
do druku także opodatkowany, dzienniki bę­
dą więc drożej jak dotąd kosztować.

Komisja śledząca powody rewolucji już  
kończy swe prace. W krótce więc historyczny 
wywód jej przyczyn okaże się w druku.

Thiers dąży do przymierza z Moskwą. 
Obecnie miewa częste narady z posłem  m o­
skiewskim , Okuniewem, mając aa celu przy­
gotowanie zjazdu z Gorczakowem.

Nasi rodacy po trochn wychodzą z w ię­
zienia. Wczoraj powrócił z Cherbou-ga E d ­
ward Okołowicz i m ówił m i, źe J . Tokarze- 
wicz, niewinnie uwięziony tam się znajduje. 
Jedenastu naszych lekarzy lub uczniów szko  
ły  lekarskiej, wziętych przy ratowaniu ran­
nych w ambulansach, powróciło już z portów  
do Paryża.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy­
działu krajowego za czas od 1. lipca do 15 
Bierpnia 1871.

(Dokończenie.)
N ie uwzględniono dalej następujących  

reknrsów :
9. naczelnika gm iny Raciborska prze­

ciwko karze 5 złr. zadanej przez W ydział 
powiatowy W ielicki za nienaprawianie drogi;

10. naczelnika gminy N owesioło prze­
ciwko karze 10 złr. za zaniedbanie d róg;

11. rekursów i próśb guiin Dąbrówki 
polskiej i P łow ce o odwołanie egzekucji 
względem nieąskutecznionej naprawy d ró g ;

12. naczelnika gminy W ulki Zapałow- 
skiej przeciwko karze 10 złr., zadanej przez 
W ydział powiatowy C ieszanow ski;

13. burmistrza Rawy przeciwko karze 
10 złr. za nienaprawienie dróg;

14. burmistrza Kut przeciwko karom  
10 i 20  złr. za niepowstrzym anie budowy 
przy drodze pow iatow ej;

15. naczelnika gminy Chełmie polskie  
przeciwko karze 10 złr. za nienaprawienie  
dróg;

zarazem chowali spory zasób serwilizmu, po­
łączonego z towarzyskim polorem. Nie byli 
nigdy pospolitymi błaznami. Tak nakreślony  
Papkin jest charakterem bardzo subtelnym  
i bogatym w odcienia, nie potrzebując brać 
na się wcale grubo-błazeńskiego pokostu. 
Pan Binkowski (Papkin) nie m iał zupełnie  
tej olśniewającej efronterji i tej św ietnie og ła ­
dzonej blagi, która cechuje polskiego Falsta- 
fa. Gra jego była sprowadzeniem charakte­
ru mającego wszelkie znamiona prawdy do 
rzędu zbyt płaskiej karykatury, a w takiej 
metamorfozie zatarły się właściwe piętna po­
staci a wystąpiły rubaszne grymasy i ma- 
nieryzm niższej komiki. Rola Papkina nie 
była napisaną dla p. Binkowskiego.

Równie chybioną była gra pani German 
(Podstolina) , która zbyt często zastępuje 
właściwe cieniowanie roli efektacją bez na­
tury i ruchami, które, przepraszamy za wy­
rażenie, rażą nieco trywialnością. Zresztą  
ucharekteryzowanie się  pani German w za 
m łodą i za ponętną wdówkę było błędem; 
wszak wtedy nie da się  wytłum aczyć szy­
dercza odraza Papkina i W acława na wspo­
mnienie już przeszarzanych wdzięków Podsto- 
liny. Natom iast wyborną i rzetelnie komiczną 
była gra p. Dębickiego (D yn d a lsk i), który  
umie każdą powierzoną sobie rolę zabarwić 
właściwym kolorytem i uczynić z niej typ 
oryginalny. Pan W oleński (W acław) posiadał 
wiele szczerej swobody, harmonizującej do­
brze z charakterem szlacheckiego m łodzie­
niaszka a pani W oleńska (Klara), jak zawsze 
była pełną wdzięku.

Publiczność słuchała mistrzowskiej ko- 
medji z niewysłowionem  zajęciem, co dla dy­
rekcji powinno być miarą.

W  niedzielę (d. 3. b. m.) wystąpiła, przy­
jęta z zapałem przez publiczność znakomita ar­
tystka z W arszawy, pani Aleksandra R akie- 
wiczowa po raz pierwszy w trajedji Weilena: 
„Drahomira“. Rozbiór tego wspaniałego u- 
tworu i gry artystów podamy w następnym  
przeglądzie tygodniowym; dziś tylko spieszy  
się nam powinszować pannie Deryng prze­
ślicznej gry w dziecięcej roli W acława. B y ł 
to świetlany obrazek rzadkiego wdzięku po­
śród scen mordów i złorzeczeń.

16. gminy Podborze przeciwko orzecze­
niu Wydziału powiatowego w Dąbrowie w 
sprawie drogowej;

17. p. Jankla Spira przeciwko karze 5 
złr zadanej przez Wydział powiatowy w Li­
sku w sprawie drogowej;

18. gminy Lipnik przeciwko nakazowi 
szutrowania przez Wydział powiatowy w 
Białej wydanemu;

19. naczelnika gminy Kut przeciwko 
karze 20  złr. zadanej przez Kosowski Wy 
dział powiatowy za ubliżający sposób pi­
sania ;

20. naczelnika gminy Kołomyi przeciw 
karze 10 złr. za złe utrzymanie dróg;

21. naczelnika gminy Sokołówki prze­
ciw karze 5 zł. zadanej przez Kosowski Wy­
dział powiatowy;

22. naczelnika gminy Tartakowa prze 
ciw karze 10 złr. za zaniedbanie dróg;

23. naczelników gmin Strzeliska Nowe, 
Strzałki, Dziewiętniki i Borynicze przeciwko 
orzeczeniu Wydziału powiatowego w Bóbrce, 
skazującego każdego z nich za zaniedbanie 
dróg na karę 10 złr.

24. naczelnika gminy Oskrzesiniee prze­
ciwko karze 10 złr. zadanej w sprawie dro­
gowej.

Uwzględniane rekursa:
1. zwierzchności gminnej w Biedziedzy 

znosząc orzeczenie Wydziału powiatowego w 
Jaśle i przywracając dawniejszy stan ugody 
gminy z obszarem dworskim względem na­
prawy i utrzymania dróg;

2. obszaru dworskiego w Olszynach u- 
walniając go od kary 10 złr.

3. gminy Bani Kałuskiej przeciwko o- 
rzeczeniu Wydziału pow. w Kałuszu wzglę­
dem naprawy drogi gminnej z Kałusza do 
Nowego Kałusza prowadzącej.

Petycje Wydziału powiatowego w Pilz 
nie i 40 innych Wydziałów powiatowych o 
zawezwanie c. k. rządu, aby dla budowli 
wodnych i drogowych w Galicji wyznaczono 
znaczniejsze sumy ze skarbu państwa, od­
stąpił Wydział c. k. Prezydjum namiestni­
ctwa do użytku urzędowego.

Z powodu uszkodzonej powodzią drogi 
powiatowej w Krynicy udzielono Wydziało­
wi pow. w Nowym Sączu subwencji w kwo­
cie 2000 złr.

Odmówiono proźbie Wydziału pow. w 
Nowym Sączu i innych Wydziałów powiato­
wych o subwencję dla dróg gminnych i po­
wiatowych ponieważ fundusz już został prze­
kroczonym.

Przyjęto ofertę p. Bobrowskiego wzglę­
dem rekonstrukcji drogi Sielecko-Zaleszczy- 
ckiej.

Przyjęto ofertę p. Josla Schwarzbacha 
względem robót konserwacyjnych na drodze 
Strusowsko-Buczackiej.

Wydział objawia c. k. namiestnictwu 
zdanie, iż drogę rządową z Hoszan do Gród­
ka należałoby prowadzić na Waiamanówkę.

Wydział uchwalił, iż kierunek drogi Dę- 
bicko-Mieleckiej od Anapola do Nagnajowa 
prowadzony być ma według wniosku inży­
niera Sulikowskiego z biegiem terenu inun- 
dacyjnego z dotknięciem Baranowa.

Przedstawienie Wydziału powiatowego 
w Brodach, iż tamtejsze starostwo używa 
niewłaściwych środków w celu naprawy dróg, 
odstąpił Wydział z poparciem c. k. namiest­
nictwu.

Delegowano ze strony Wydziału kra­
jowego do komisji względem politycznej re- 
ambulacji.

a) kolei Przemysko- Łupkowskiej na 
przestrzeni pod dworzec kolei w Przemyślu 
zająć się mającej W. dr. Dworskiego adwo­
kata w Przemyślu;

b) dia przestrzeni kolei Karola Ludwi­
ka z Broaów do Radziwiłowa W. Zagajew­
skiego, zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Brodach.

Wydział postanowił odstąpić od projek­
tu rozszerzenia drogi krajowej w Starym 
Sączu.

Uchwalono spieniężyć po kursie dowody 
komisji centralnej likwidacyjnej Królestwa 
Polskiego 115 złp. 23 gr. i na 438 złp. 8 
gr. stanowiące własność krakowskiego szpi­
talu św. Łazarza.

Wydział zatwierdza budżet szpitalu pow 
w Stryju i szpitalu w Brzeźanach na rok 
1871 z odmówieniem podwyższenia taksy 
pielęgnowania, tudzież budżet szpitalu Za- 
leszczyckiego na r. 1871 i zarządza kroki 
względem podwyższenia taksy z 40  na 43  
ct. od 1. października 1871.

Wydział uchyla rekurs urzędników ka­
sy miejskiej w Bochni przeciw uchwale Ra­
dy miejskiej odmawiającej im remuneracji za 
prowadzenie rachunkowości szpitalne).

Wydział poleca Dyrekcji szpitalu pow. 
we Lwowie zaprowadzenia oszczędności w 
przypisywaniu leków.

Wydział uprasza sąd krajowy Lwowski 
ażeby złożone do depozytu sądowego przez 
c. k. rząd na rzecz szpitalu św. Łazarza su­
my w łącznej kwocie 38.519  złr. 40  cnt. 
ulokowane zostały w galicyjskiej kasie o- 
szczędności.

P. dr. Majewskiemu nadaje Wydział 
prowizorycznie posadę sekundarjusza w od­
dziale syfilitycznym lwowskiego szpitalu.

Wydział nie przychyla się do wniosków 
Rady szpitalnej i magistratu w Stanisławo­
wie o podwyższenie taksy szpitalnej.

Wydział przyjmie do wiadomości punk- 
ta przedugodne zawarte przez prezesa Rady 
szpitalnej w Złoczowie o kupno realności p. 
Bilińskiej w Złoczowie i deleguje W. Hal­
lera do zawarcia kontraktu na podstawie 
tych punktów po dokładnem obejrzeniu tej 
realności z dobranym budowniczym, tudzież 
po porozumieniu się z miejscowemi władza­
mi względem sposobu zarządu tego szpitalu 
na przyszłość.

Przedstawienia rad szpitalnych w Tar­
nowie i Stanisławowie użalających się, iż c. 
k. starostwa nie ściągają pospiesznie nale- 
żytości za koszta kuracji od osób i gmin, 
odstąpił Wydział z poparciem c. k. Namiest­
nictwu.

Wydział zatwierdził uchwały Rady 
gminnej w Brodach co do użycia funduszu z 
wylosowanego obligu indemnizacyjnego na 
1000 złr. m. k. i wskazał, iż cała ta go-

- tówka jako kapitał zakładowy uważaną być 
m usi.

Na oproznione przez śmierć inwalidy 
Zdanowskiego miejsce nadano dożywotnie 
stypendjum z galic. funduszu inwalidów Jó ­
zefowi Hudyk, inwalidzie okaleczałemu w 
wojnie 1866 roku.

W  sprawie ponoszenia kosztów szupa- 
sowych uchwalił W ydział:

1. pomimo wyroku c. k. trybunału pań 
stwowego skazującego galic. fundusz krajowy 
do zwracania kosztów szupasowych na rzecz 
funduszu krajowego w Tryeście, nie asygno- 
wać żadnych kosztów szupasowych z galic.
funduszu krajowego i dopuścić aż do egze­
kucji wyroku trybunału państw ow ego;

2 . wezwać W ydziały krajowe wszyst­
kich w Radzie państwa reprezentowanych 
krajów, ażeby wstrzym ały dalsze likwidowa­
nia kosztów szupasowych aż do czasu zała­
twienia sprawj na drodze w łaśc iw ej;

3. wezwać c. k. Prez. nam iestnictwa, a- 
źeby w mysi uchwały W ys. sejmu z d. 9. 
października 1869 rządowy projeai do ure­
gulowania szupaśnictwa w Galicji na naj­
bliższą sesję sejmową przedłożonym został.

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p o l s k i e .

Piękne dobra Żarki w Piotrkowskiera, 
przy których dawniejszy właściciel nie mógł 
się utrzymać, nabył niedawno jak donosi
K ur. Codzienny hr. Krasiński za 150.000
r. sr. Zapisujemy ten fakt, albowiem pod 
pewnym względem ma on znaczenie polity­
czne. Od lat 7f o ile wiemy, są to pierwsze
większe dobra ziemskie, które z rąk pol­
skich przeszły w ręce polskie. Kupnem Ża­
rek hr Krasiński, może bezwiednie, spełn ił 
czyn piękny. W obec zalewu najezdców ze 
wschodu i zachodu, jest obowiązkiem arysto­
kracji kupować, choćby z niejaką stratą, 
majątki wystawione na sprzedaż, w celu nie­
oddania rch w ręce nieprzyjaciół. A rystokra­
cja nasza posiada jeszcze kapitały, lecz z 
bardzo małym wyjątkiem, woli je  użyć na 
grę w papiery publiczne lub zakładanie ban­
ków, aniżeli na kupno ziemi, która coraz 
więcej przechodzi w posiadanie Niem ców lub 
Moskali.

Po raz drugi, w krótkich jeden od dru­
giego odstępach, znajdujemy w 'Dzienniku 
Pozn. skargi nad stanem ludności Jutrosi­
na. Niemcy tam mają szkoły i stowarzysze­
nia, pracują, szczędzą i z dniem każdym bio­
rą górę nad nami, chociaż nas jest więcej. 
Korespondent z Jutrosina tak samo jak jego 
kolega z nad Orli, konstatując brak oświaty  
i zobojętnienie na dobro ntrodowe, wołając 
oraz o szkołę i stowarzyszenie przemysłowe, 
odkrywa jeszcze jedną chorobę tego prze­
szło z 2400  ludności m iasteczka (należącego  
do ks. Czartoryskich) i wsi okolicznych, a 
mianowicie donosi o hurtownej migracji lu ­
du dla zarobku w M agdeburskie i w inne 
części państwa brandenburgskiego, zkąd, po 
ukończeniu wiosennych i letnich robót, wra­
cają na zimę do domów rzadko z talarami 
lecz zawsze z nadpsutą mową rodzinną, na­
łogam i i obyczajami niemieckiemi. Tym sp o­
sobem iud nieznacznie traci cechę pol­
skości i jeśli szybko nie zostanie podanem 
lekarstwo, to z Jutrosinem stanie się to sa ­
mo co z Międzyrzecem i Biedzynem. Czyż 
nikt się nie znajdzie, co by mieszkańcom za­
radzić złem u dopom ógł? A zaradzić temu 
najłatwiej dając ukształcenie ludowi i pod­
nosząc przez to jego uczucia narodowe. 
Niechby sobie wtenczas wędrował na obczy­
znę dla zarubku, jeśli smutna konieczność 
zmuszałaby do te g o ; nie popsułby się tak ła ­
two i wrócił w progi rodzinne tem czem go 
Bóg stworzył.

Dnia 19. (7 .) sierpnia, piszą Birzew . 
Wied. rozpoczął swe narady w W ilnie zjazd 
dyrektorów szkół ludowych, zwołany przez 
kuratora wileńskiego, okręgu naukowego. Do 
zjazdu tego należą także dyrektor semina- 
rjum nauczycielskiego w M ołodecznie, celem  
zaś zjazdu są kwestje bardzo ważne. B irz . 
Wied. nie powiadają, jakie to są k w estje; 
domyśleć się wszakże łatwo. Oto kultura mo­
skiewska, pomimo przeróżnych forsownych 
starań rządu, ani weź nie daje się zaszczepić 
chłopu litewskiem u; na zjeździe tym więc 
panowie diejatele po części naukowej, łamać 
będą sobie głowy nad obmyśleniem sposobów  
więcej forsownych, więcej skutecznych.

Czytając pisma warszawskie, coraz czę­
ściej napotkać można wzmiankę o dziełach  
pisanych w polskim języku przez izraelitów  
dla izraelitów. D zieła te są najczęściej albo 
treści religijnej, albo powieści, osnute na tle 
życia żydów polskich. Widać, źe zachodzi 
istotna ich potrzeba, t. j. że żydzi w K on­
gresówce coraz chętniej czytają książki w j ę ­
zyku narodowym, jeśli takowe coraz więcej 
się zjawiają; w przeciwnym razie, po dwóch 
trzech próbach, przestałyby wychodzić. Obe­
cnie pan Izaak Kramsztyk powziął szczęśli­
wą myśl wydania w polskim języku kalen­
darza dla izraelitów, któryby obok wiadomości 
specjalnych, potrzebnych wyznawcom zakonu 
mojźeszowego, zawierał rzeczy językiem  i 
przedmiotem wiążące się z narodem, z k tó­
rym znacznemu odłamowi plemienia izrael­
skiego zamieszkać wypadło. Kalendarz, po­
wiada Gaz. W ar., który mamy przed sobą, 
mający służyć na rok izraelski, rozpoczyna­
jący się dnia 16. bm., jest pierwszą próbą 
zastąpienia kilkugroszowych kalendarzyków  
hebrajskich, w których oprócz części obrzę­
dowej całą pracę literacką stanowiły k łam li­
we przepowiednie pogody; jest pierwszem po­
kuszeniem wykonania zdrowej i praktycznej 
m yśli; d latego też nie należy sprawozdawcy 
być zbytecznie wymagającym. Znajdujemy tu 
atoli kilka artykułów, z których każdy ma 
dla nas przymiot nowości i oryginalności: 
mowa p. Kramsztyka, miana w jednej z sy- 
nanog warszawskich, zapoznaje nas z charak­
terem dzisiejszej wymowy religijnej izraeli­
tów; powiastka z H irzberga Fr&nkla zręczuie 
i sym patycznie wtajemnicza w życie domowe 
biedaków ; inny Bzkic obyczajowy wykazuje 
przyczyny zastoju wśród ludu, który niegdyś 
moralnie przewodniczył całej ludzkości; inny

jeszcze artykuł maluje dzisiejsze położenie 
izraelitów w Falestynie; pan Kazimierz R a­
szewski dał wiadomość o filozofie żydowskim, 
Filonie Aleksandryjskim. Postać tego filozo­
fa, który w pierwszem stuleciu naszej ery 
kusił się już o pogodzenie wiary z wiedzą,
0 co dotychczas rozbijają się najpotężniejsze 
um ysły, postać izraelity, którego prace n ie­
równie większą miały wziętość u chrześcian 
niż u swoich, nie może być obojętną dla lu­
dzi, choćby przelotnie interesujących się lo­
sami filozofii. Mamy nareszcie w kalendarzu 
krociutk: obraz statyczny gminy lubelskiej 
izraelitów, z którego się dowiadujemy, że ta  
gmina w r. z liczyła ludności stałej 12 .245  
osób, niestałej okoły 3.700, że rozwodów w 
niej było bardzo mało, bo tylko 48, źe etat 
roczny gminy wynosi 11 .000  rub., że gmina 
ma szpital, na który wydaje około 4 .550  r., 
ochronę kosztującą rocznie 1 .500  rub., oraz 
szkołę elem entarną, do której uczęszcza 70  
chłopców, a która kosztuje 2 .356 ruD. Do 
szkół elementarnych chrześciańskich w Lu­
blinie chodziło chłopców izraelskich 3 i dzie­
wcząt 20, do gimnazjum chłopców 27, dzie­
wcząt 23. W iększe rozwinięcie w przyszłości 
tej strony kalendarza może mu dodać nie­
mało interesu, i uczynić publikacją w całem  
znaczeniu pożyteczną.

F r a n c j a .

Zgromadzenie 30. sierpnia było nad­
zwyczaj burzliwem. Kiedy p. Baiagnon bro­
niąc władzy ustawodawczej Zgromadzenia 
zwrócił się do lewicy m ówiąc: „a wy ludzie
4. września, którzyście obalilijrząd ustalony 
podniosła się wielka wrzawa po lewej stro­
nie. P. Testelin oburzony na ten zwrot po­
wstał i z a w o ła ł:

„Bez 4. września lizalibyście jeszcze bu­
ty cesarstw a,“ i w ywołał niesłychany hałas 
pomięszany z oklaskam i lewicy. Całe Zgro­
madzenie powstało na n o g i; prezes nakrył 
głowę i posiedzenie zawieszono na chwil k il­
ka, poczem p. Testelin, przywołany do po­
rządku, przepraszał Izbę za swoje niezbyt 
parlamentarne wystąpienie.

O tem posiedzeniu 30. sierpnia Le Temps 
pisze: „Dzień wczorajszy był dniem niespo­
dzianek. Niespodzianka dla lewicy i lewego  
centrum, kiedy pan deC hoiseul, autor kontr- 
projektu, przy którym stanęły obie grupy, i 
który rano jeszcze był przez rząd przyjęty, 
oświadczył z trybuny, że cofa swój wniosek. 
Zadziwienie prawicy, kiedy szanowny spra­
wozdawca Komisji, p. V ittet, przyjmuje w 
imieniu komisji motyw dodatkowy pana Du- 
faure. Nareszcie zadziwienie publiczności na 
trybunach, na widok gwałtownych a skanda­
licznych scen, wywołanych nieparlamentarną 
interpelacją pana Testelin.

„Ogłaszacie się za ustawodawców, po­
wiemy naszym szanownym posłom , to jest 
za ludzi przedewszy9tkiem mądrych, a co 
chwila zamieniacie Zgromadzenie na cyrk. I 
jakie jeszcze miejsce było dobrane w czoraj! 
W łaśnie tuż zaraz pod trybuną dyplom aty­
czną , lord Lyons i książę Metternich musieli 
robić sobie wzajem wiele niezbyt przyjemnych 
uwag na wasz rachunek. Nuncjusz papieski
1 jego nadobna sąsiadka, pani Ratazzi, mu­
sieli zapomnieć na chwilę igraszki losu, k tó ­
ry ich obok siebie posadził, aby się wspól­
nie śmiać z waszych zapasów."

Przeciwko pierwszemu motywowi wnio­
sku komisji o przedłużeniu władzy Thiersa, 
w którym to motywie Zgromadzenie narodo­
we uznaje się ciałem ustawodawczem, wy­
stąpił Gambetta w mowie długiej, a często  
przerywanej szemraniem prawicy. Dowodził 
on, że obecne Zgromadzenie wybrane było 
wcale nie dla robót ustawodawczych. W 
końcu powiedział: „Pierwszym interesem
rządu i Zgromadzenia, które chce stworzyć 
dzieło ustawodawcze, jest to zapewnienie się 
naprzód, źe będzie ono szanowanem i trwa­
łem w skutek ufności, jaką mu kraj udziela. 
Tymczasem większość głosujących zaprzecza 
Zgromadzeniu charakteru ustawodawczego, 
byłoby więc niepolitycznie przyjmować na 
siebie ów charakter.

„Kiedy kto chce fundować rząd, monar­
chię, czy rzeczpospolitę, potrzeba zakładać 
fortecę, którejby bronić można było, a nie 
namiot, który można zwalić, prztchodząc o- 
bok, na ziem ię. Tak, gdyby ztąd m iała wyjść 
konstytucja republikańska, więc uważałbym  
się za dość uzbrojonego, aby walczyć z tymi, 
którzyby ją chcieli atakować,

„Szanowny p. Saint-Marc de Girardin, 
powiedział przed chwilą słowo, które zape­
wne wymknęło mn się. Pow iedział on: Ob­
jęliśm y znów władzę ustawodawczą, dziś wy- 
gotujemj jeden rozdział, całą książkę zaś 
potem dokończymy; ale nic nas nie nagli.

„Jakto, nic was nie nagli? Nic was nie 
nagli do przywrócenia ładu w kraju, przy­
wrócenia bezpieczeństwa, którego wszystkie 
interesa potrzebują! Byłoźby prawdą, że 
chcecie na wieki niemoc przedłużyć, ażeby 
z niej korzystać! (Brawa na lewicy—  hałas),

„Mówimy wam: Dokończcie swego za­
dania, nakreślcie wasze prace, lecz co się 
tyczy wielkiej kwestji rządu dla Francji, 
spieszcie się, spieszcie powrócić do głosow a­
nia powszechnego (nowe przerywania).

„Siły moje są wyczerpane, niepodobna 
mi walczyć przeciwko tylu przeryw&niom, a 
ponieważ nie mogę zakończyć mego przemó­
wienia, streszczam się w jednęm słowie: o- 
pinia publiczna nagli was i przepisuje wam, 
jak macie postępować. Rozwiązanie 1 Będzie­
cie zmuszeni rozwiązać się, jeśli sami nić 
będziecie mieli odwagi dobrowolnie tego uczy­
nić." (Ogromny hałas, okiaski z lewicy.)

Gamoecie w imieniu większości odpo­
wiedział Benoist d ’Avy ogólnikowo, ale spo­
kojnie. Wiadomo, źe paragraf, o którym  
mowa, podany pod głosow anie, przeszedł 
większością 434 głosów przeciw 225 . W ielu  
wstrzymało się od głosowania, a między n i­
mi i książę d ’Aumale.

Główny i odczytany przez p. Quineta 
na tem samem posiedzeniu wniosek, brzmi 
n astęp n ie:

„Art. 1. Nowe Zgromadzenie obranem  
będzie w trzecią niedzielę stycznia 1872 i 
zbierze się 25. tegoż miesiąca.

„Art. 2. W  naturalnem następstwie Zgro 
madzenie narodowe rozwiązanem będzie w 
dniu, w którym się zbierze nowa Izba.



„Art. 3. V. Thiers, prezydent rztczypo- 
spolitej, zawiadywać będzie ngólną aumini- 
Suracją kraju, do czasu zebrania się nowego 
Zgromaazenia, w którego ręce złoży władzę 
swoją.

»Art. 4  W ybory odbędą się stosownie 
do rozporządzeń prawa z 15. marca 1849, 
zmodyfikowanego artykułem 7 i 55 paragra­
fem dekretu z 29. stycznia 1871.

„Art. 5. Każdy departament obierze licz­
bę deputowanych, oznaczoną w tablicy, przy­
łożonej do dekretu z 15. września 187 0 .“

Wiemy już, że wnioskowi temu większość 
Izby nie przyznała nagłości. Odesłano go do 
Komisji inicjatywy.

No posiedzeniu Zgromadzenia 1. wrze­
śnia prezes Izby odczytał orędzie (m essage) 
Pana Thiersa, w ktorem nowy prezydent rze- 
czypospolilfcj aziękuje za okazane mu zaufa­
nie. Rząd, oświadcza p. Thiers, poaa Zgro­
madzeniu narodowemu środki do zadośćuczy­
nienia swemu zadaniu, którego celem zago­
jenia ran krajowi zadanych.

Ostatecznym celem zabiegów jest przp- 
stoczenio Francj, na zreorganizowane, do­

brze urządzoue, n i  wewnątrz i zewnątrz 
spokojne i od obcej okupacji wolne państwo. 
Skoro cel ten osiągniętym  będzie poddać się 
możemy wyrokowi kraju i oddać mu zakład, 
jaki nam powierzył. P. Schoelcher żąda u- 
znania nagłości wniosku o zniesienie stanu  
oblężenia w Paryżu i w departamencie Seina  
i Oise. M inister spraw wewnętrznych o- 
świadeza, że rząd byłby zniósł stan oblęże­
nia, gdy Dy to był uważał za stosowne. N a­
głość odrzucono znaczna iększością.

W Paryżu d. 30. sierpnia umarł Paweł 
de Kock w 78 roku życia. ZnaLy autor mnó­
stw a humorystyczny! b romansów, urodził się 
w Passy pod Parysem 1794 roku. D zieła je ­
go przekładane były na wszystkie prawie 
jęz jk i europejskie. Zostawił syna Henryka, 
który się już dał poznać jaKO komedjopisarz.

K r o n i k a .

—  KurjereH lwOW8kl Niedzielny festyn 
luaowj na korzyćć funduszn św. Łazarza udał 
się —  wzięło w nim udział około 6000 osób. 
W piątek urządzają tutejsi kapelmistrze podobny 
festyn na dochód funduszu emerytalnego dla 
kapelmistrzów wojskowych.

W gimnastycznej szkole „Sokoła" zaczęła 
się już nauka gimnastyki. W całym cywilizo­
wanym „wiecie uznano ju i  dziś zasadę, ie  tak 
jah umysł, równie i i ladze fizyczne kształcić 
potrzeba u młodzieży. Gimnastykę poczytują 
wszędzie za ozą-ic integralną racjonalnego wycho­
wania. Argument, ie  dzieciom grozić może ja ­
kie niebezpieczeństwo przy skokach i koziołkach 
gimnastycznych, jesipo  prostu niedorzeczny, gdyż 
to wszystko dzieje się pod najtroskliwszym do­
zorem nauczyciela i iek„rza zakładow ego. Nanka 
gimnastyki w szkole „Sokoła* kosztuje też bez­
przykładnie tario. tylko 1 złr miesięcznie, a u 
dziełom jest przez najlepszych nauczycieli.

—  W niedzielę przedpołudniem Jau  Suśniuki 
parobek pmkarza Merwarta, jaaąc prędko i nie- 
ostrużnie ulioą halicką przejechał głuchoniemego 
Piotra Kotowicza, czeladnika szewskiego, które­
go znacznie w plecy skaleczył. Woźnicę odda­
no sądów.i

W nocy z niedzieli na wczoraj w koszarach 
tak zwanych Czerwonym klasztorze pokaleczyli 
ułani szablą dziewczynę Katarzynę Majchrowicz 
tak mocno, iż ją  do szpitalu oddano.

W pomieszkania redaktora „Słowa" p. 
Płoozuzańskiego odbyła się w niedzieię rewizja z 
powodu procesu praaowo karnego, wytoczonego 
redukcji. (G . L .)

—  Spis zmarłych od 27. sierpnia do 2. 
września. Tomasz Dubiel, właściciel domu, lat 
71, na udar mózgowy. Franciszek Walker, do­
zorca więźniów, lat 57, na zapalenie kiszek. j Sn 
Stieber, zarobnik, lat 70, na zapalenie pęcherza. 
Jan  Starzewski, terminator szewbki, la t 15, na 
durzjcę. Jędrzej Mochuiak. kowal, lat 23, na 
zapalenie mózgu. Ferdynand Keler, strażnik m., 
la t 28, zastrzelił się. Józef Lorenz, syn dokton , 
lat 2, na dławiec. Edward Muller, syn ofiicjała 
poczty, 3 mies., na cholerynę. Franciszek R o s ­
ner, od inżynierji, lal 25, na tuberkuły. Szy­
mon Czobotary, od 31 pułku piech, lat 26, na 
tyfus.

Wydział lwowskiej Rady powiatowej
ciągle doznaje od pana starosty Horwatha w 
sprawach drogowych zamiast poparcia, trudności 
takich jak za najlepszych czasów possingerowokich 
.— i akby to p. Goluchowski nie pisał żadnych 
okólnikó r o potrzebie popierania urzędów auto­
nomicznych przez wlaize polityczne. Jeżeli np. 
która gmina nie chce załatać dziury w moście, 
wydział zagroz, jej z tego powodu karą pienię­
żną i pros. p. starosty, aby poparł jej powagę u 
krnąbrnego wójta, odpowiada p. Horwath, ie nie 
może „ego uczynić, bo musi wyczekać sześć ty­
godni czy wójt nie poda rekursu ?

—  Dla biednej matki, która powiła troje 
dzieci, nadesłano do administracji Gazety Naro­
dowej 5 złr.

N a  portret M ikołaja Kopernika złożył 
p, PoJhorodeeki 3 złr. 66 ct., p. Gostkowski 
3 złr. 66 ct.

—  Komitet Towarzystwa opieki narodo
wej wyraża podziękowania pp. Teofilowi Osta­
szewskiemu i dr. Zygmuntowi Bośniackiemu, któ­
rzy z urządzonego balu w Iwoniczu przysłali na 
rzecz Towarzystwa kwotę 100 zl. w. a., oraz p. 
Beinackiemu Ludwikowi, słuchaczowi praw, który 
z urządzonego podczas wakacji amatorskiego 
przedstawień.- teatralnego w Birczy zebrał 12 
zł. i oddał na rzecz Towarzystwa.

Lwów 1. września 1871.
Z uszanowaniem

W alerian Podlewski, 
prezes Towarzystwa. 

Ksawery Berezowski, 
czł. kom.

~  Książe Paweł Sanuuszko, dzisiejszy 
właściciel Slawuty, o którym wspomnieliśmy przed 
kilku dniami z powodu aresztowania w Przemyślu 
podejrzanego o szpiegostwo R.ka^da, oficjalisty 
ks. Pawia S., nie jest synem ks. Romana San­
guszki. ale ś. p. Władysława z Tarnowa Przy­
jaciele ks. Romana aanguszki poczytują to za 
ubliżenie jemu, że przez nieznajomość rodzinnych 
rtftuakó .. ks. Sanguszków —  co ost a tocznia

zbrodnią może nie jest, napisaliśmy, że ks. P a­
weł jest jego synem Charaater ks. Romana 
Sadguszki wielbi cala Polska, ale też i ś. p. ks. 
W L d/sław  S. piękne po sobie zostawił wspom­
nienie — a jak  to poczciwej pamięci ks. W ła­
dysława S. nie ubliża, że synem jego jest ks. 
Paweł, tak samo i dla ks. Romana nie Dyl oby 
ubliżeniem, gdyby on byl jego ojcem. Es. Paweł 
S. jest sam odpowiedzialnym za swoje czynności.

— Zjawisko. Czytamy w Kar. Codz,, 
„Pod miasteczkiem W orniami, przy trakcie z 
Telsz naRusiauy do Kowna, w po#. Telszewskim, 
jest jezioro długie ukoło ośmiu, a szeiokie około 
pięciu wiorst, z którego za rybolowstwo płacono 
rocznie 1 ,500 rnbli. Otóż w zeczłym tygodniu, 
w śiodku te6o jeziora woda zaczęła sie burzyć, 
bałwanić i w tym stanie trwała trzy doby, wy­
dając mocny odór siarki. Po trzech dniach bu­
rzenie się ustało, ale wszystkie ryby potrute 
wypłynęły i pokryły całą powierzchnię jeziora. 
Z obawy zarazy w skutek ich gnicia, sprowa­
dzono mnóstwo ludzi i furmanek, któum i zwo­
żono nieżywe ryby do ogromnych dołów, gdzie 
przysypywane wapnem, głęboko zakopywano w 
ziemię Niektóre szczupaki dochoaziły do pięciu 
pudów (200  luntów) wagi. Woda w jeziorze 
przybrała zapach i smak siarki, przyczem ciągle 
się zniża, jak  gdyby znalazła dla siebie jakieś 
tajemnicze ujście." Dla objaśnienia dodać nie 
zawadzi, iż grunt w tej okolicy powydrąiany jest 
pieczarami podziemnemi w pokładach wapna i 
gipsu. Obszerniej o tem czytać można w Bir- 
zach E. hr. Tyszmewicza.

—  Sambor d. 29. sierpnia (Kor. G a i,  
Nar.) Przed tygodniem oubyła niedawno za­
wiązana miejska stiaż ogniowa publiczny popis 
wobec zgromadzonych członków Rady miejskiej i 
zaproszonych znawców, p. Vaccauo, c. k. poru­
cznika i nauczyciela gimnastyki w szkole woj­
skowej, tudzież p. Haszlakiswirza auskultanta są­
dowego.

Pp. znawcy oświadczyli, ie  odpożarnicy oka­
zali przy ćwiczeniach wedle zasad gimnastyki 
wykonanych, zwinność, swoDodę i pewność sie­
bie i że chwalebne ich postępy świadczą o pra- 
ktycznoj metodzie nauki i gorliwej pracy ich na­
czelnika p. Nahoruiaka, zwłaszcza ze odpożarnicy 
dopiero od połowy czerwca br. ćwiczenia odby­
wali. W skutek tego zdania pp. znawców uchwa­
liła Rada miejsca na posiedzeniu dnia wczoraj- 
Lzeg > odbytem, oświadczyć p. Nahcrniakowi u- 
zuanie za gorliwe pełnienie obowiązków.

Raczy szanowna reuaseja umieścić tycn kii 
ka wierszy w Gazecie Narodowej ja to  odpar­
cie niesłusznego zarzutu względem nieudolności 
p. Nahcrniaka jako naczelnika straży ogniowej, 
w kurespondencji z 26. lipca b. r. w Gazecie 
Narodowej nr. 233 umieszczonej, uczynionego.

Z magistratu k. wolnegu miasta Sambora.
Dr. Wolosiański, 

w. burm istrz.
— KałuSZ. W kronice „Gazety Narodowej" 

z dnia 29 sierpnia, w Nrze. 267 umieścił kores­
pondent, p. S z Kałusza artykuł, w którym podaje 
do publicznej wiadomości gorszące sceny, zaszłe 
u Mertka na dniu 18 z. w.

Korespondent p. S. tak dwuznacznie wyra­
ził się co do osób w tej pijatyce udział biorą 
cych, że można by wszybtkich do składa zwie­
rzchności gminnej należących o to posądzić.

Nie przestąpiwszy nigdy progów u Mortfca, 
nie chcę, by i na mnie taką Kalumnię 1 lesluszme 
rzucano, wzywam zatem niniejszem korespondenta 
p. S., ażeby wymienił nazwiska tych członków 
ze lerzchnosci gminnej, którzy na dniu 18 z. m. 
nad miarę daru Bożego używszy, aż przez poli­
cję do domów rozwożeni Dyli.

Kumpert 
zastępca burmistrza.

— Wiadomośoi piśmiennicze. W tych 
dniach opuścił prasę drukarską zeszyt IV. obej­
mujący „Prawo ma.j *tkowe“ i kończący tom lig i 
i ostatni „Prawa polskiego prywatnego", wyda­
wanego przez Piotra Burzyńskiego prof. uniwers. 
krakowskiego.

Zeszyt ten lub oba tomy przeszło tysiąc pa- 
ręset stronnic obejmujące, są do nabycia w głó 
wnyiu składzie, w drukarni Uniwersyteckiej w 
Krakowie, we Lwowie zaś w kreaturze Uniwer­
sytetu lwowskiego.

„Krótka gramatyka, polskc" ułożył W. Duwid. 
Pod tym tytułem znane jest i używane w szkołach 
w królestwie Polskiem dziełko, na które chcieli­
byśmy zwrócić uwagę p p . profesorów i nauczy­
cieli, oraz ochmistrzyń i nauczycielek naszych 
zakładów wychowawczych. Najlepszym dowodem 
wartości i praktyozności tej książeczki jest to, 
że od r. 1859 doczekała się aż czterech edycyj, 
z których ostatnia wydana w Warszawie w r< 
1868 jest już tak dalece wyczerpana, że tylko 
mała liczba resztuiących egzemplarzy złoi >ną zo­
stała na skład łówny w wydawnictwie Czytel­
ni ludowej w Krakowie u p. Al. Nowuleckiego; 
nakładca dwóch pierwszych wydań tej gramatyki 
p, NowóleJd przygotowuje do druku piątą edy­
cją tej książki.

—  Sprostowanie. „Gazeta Narodowa" z 
dnia 1. Kr,ego 1871 r. umieściła wykaz szcze­
gółowy ofiarodawców ze Stanisław jWh który po 
zsumowaniu nie daje na wstępie wykazanej kwoty 
134 złr:, dla wjehodźców w Monachium przezna­
czonej. ,

Jako interesowany w tej mierze uwa-ar za 
konieczność, dopiero teraz sp o s trz eżo n o  drukari 'ie 
pomyłki w szczegółowym wykazie osób w nastę­

pujący Bposób sprostować: Pani Stojowska ofia­
rowała 1 złr. 60 ct. nie zaś 1 złr., W, dr.
Kamiński 5 złr. a nie 1 złr.

Wny J . Hajnik 40 ct., zaś Wn; Firch- 
majer osobno 2 złr W końcu obecnio spia- 
wdzonego rachunku dodam, iż pan N N. nie
wykuzauj w Gazecie ofiarował ] złr

— Korespondencja redakcji. P a m  poru­
cznikowi w Start isławowie. Korespondent nasz 
nie zarzuci! uic takiego,, co wedle litery prawa 
dałoby się podciągnąć pod §. kodeksu kurnego, 
traktujący o obrazie honoru. Zres/.lą jeżeli panu 
tak wiolę zależy na tem, aby dowiedzieć się o 
nazwisko korespondenta, niech pan uda się do 
Bąću, gdyż na iąoanie prywatnych jsód nie 
możemy wyjawiać nazwisk korespondentów.

—  P etisje Oficerów armii niemieckioj, sto­
jącej we Francji, nie są wcale mało. Każdy ofi­
cer bez względu na stopień, dostaje miesięcznie 
40 talarów, a odpowiednio do stopnia pobiera: 
jenerał dowodzący 1,693 talarów miesięcznie 
(333 tal. jako pensja na stopie pokoju,) l.OGJ 
tal. dodatku z tytułu postawienia armii na sto­
pie wojennej, 320 ta!, dodatku z ty tu łu  konsy- 
stowania za granicą; pierwszy dodatek nazywa 
się dodatkiem polowym, Feldzulage, drugi zaś 
zagranicznym, Ahslandszulage - dowódzet dywi­
zji 913 talarów miesięcznie (233 tal. pensji na 
stopie pokoju, 300 dodatku pobwego, 240 do­
datku zagranicznego); dowódca brygady 600 tal. 
miesięcznie (250, 150, 150 u l . ) ;  aowoćca pu ł­
ku 421 tal. miesięcznie (216, 85 i 120); do­
wódca batalionu 320 tal. miesięcznie (150, 50 
i 80 ); dowódca kompanii 1. klasy 220 talarów 
miesięcznic (100, 40 i 4 0 ); nowódca kompanii 
II. klasy 170 tal, miesięcznie (50, 40  i 4 0 ) ; 
porucznik 1. klasy 116 tal. miesięcznie >30, 30 
i 1 6 ); poiacznik II. klas; 111 Uta>ów miesię- 
cznie (25, 3>0 i 16).

— Wychowania tr*r uziery w Srwajcarji
Do Dziennika Poznańskiego piszą c tem z Zury­
chu pod d. 22. z. m, co następuje:

Podróżny, który był wczoraj z nienacLa 
naoŁD miastu nawiedził, mógłby był łatwo pomy­
śleć, że trafił właśnie na jaką rewolucją uliczną 
Od świtu bowiem aż do późnej nocy rozlegały 
się po mieście sŁzały, jak na istnej jakiej linii 
tyraiierskiej. Na ulicach, droga ih, łąkacł ,  w 0- 
grudach, gaitaoh i miejscach dla publicznej prze­
chadzki przeznaczonych pukano i pukano bez 
końca. Zapachem saletry przesiąkła nawet było 
powietrze, wstrząsane co chwila dość siinemi nie­
raz wystrzałami. Bardziej jednał, od tej usta­
wicznej sirzelaniuy, która obok świątecznej fizjo­
nomii miasta kazała się domyślać jakiegoś ludo­
wego festynu, zadziwiać oj musiats obcego ta 0- 
koliczność, że caiy ów hałas sprawiały tylko 
pacholęta czasem zaledwie od ziemi udresłe. Nie 
ujrzałeś wczoraj chłopaka od lat pięciu począ­
wszy bez yistolntu i rożka z pruchem. Chodzili 
po nieco oddalonych dzielnicach miasta to sami, 
to w muzlitzone grona złączeń., to w U  warz j  - 
stwie starszych, nabijali ciągle kruciee najrozma­
itszych kształtów i strzelali w powietrze* A ta ż , 
śmiałość i zręczność okazywali we władaniu bro­
ni palnej, że nieprzyzwyc; ajonych do podobnych 
widowisk a zadziwienie wprawiali. Powodem 
tego nadzwyczaj hałaśliwego dnia była uroczy­
stość co rok pi ze" rząd tu tejsrj u n  jĆ M u  dla 
młodego pokolenia, » znana pod nazwiskiem das 
Knahcnschiessen. 2 państw europejskich Szwaj- 
csirja zdaje mi się najlepiej i najgłębiej pr&jęlu 
się* tą  prawdą, że na wyohowaniu młodacŻy za­
leży cała przyszłość każdego społeczeństwa. To 
też zajmuje się ona niem szeze: ze i wyjąwszy 
niuktóijcL kantonów, zastosownje je  skrupulatnie 
do postępn czasu i potrzeb jpełecznych. Objrr a -  
telo pojedyńczycb republik nie szcz^ Izą ani ko­
sztów ani trndów, Dy ze wszystkich naukowych 
zakładów, których liczba w stosunku do lndności 
i w porównaniu z innemi pie>wszOrzędnemi pań­
stwami jest zadziwiającą, uczynić cokoły, gdzie 
nie tylko serca i umysły gruntownie kształcą, 
ale i'młodzież od pierwszej młodości ju i  do życia 
publicznego przygotowują i ao stanowiska, które 
jako członkowie wolnego społeczeństwa kiedyś 
zająć mają, sposobną czynią. Być może, że pod 
względem czysto naukowym i co do spotobu 
uczenia i wykładania pojedyńczych przedmiotów 
nie jeana Szwajcarja może się poszczycić wybor­
nymi zakładami. 'Wątpię jednak aby gdziekolwiek 
w Europie lepiej pojmowano i zastósowywano tę 
maksymę, i i  głównym celem szkól, zwłaszcza 
elementarnych, jest nie tyle dążenm do zrobienia, 
z uczniów głęboko nczonych ludzi, ile raczę; sta 
ranie nsilne wychowania ich aa zdolnych, wy­
kształconych , pożytecznych i fizycznie i moralnie 
rozwiniętych obywateli państwa. Na ostatnie 
to słowo kładę szczególny nacisk —  i mnie­
mam , ie  zastąpić je w yiazem : członek
społeczeństwa —  nie możne. Obok ogólnego hu­
manitarnego wykształcenia bowiem wychowanie 
publiczne powinno —  jak to Szwajcarowie do­
skonale pojęli —  rozwtuąć w uczniacł także 
owo uczucie, które patrjotyzmem zwiemy, 1 któ­
re jest niejako pieczęcią na patencie npoważnia- 
jącym do spełniania rozmaitych powinności i ko­
rzystania z różnorodnych praw ooywatelskicb. 
Potrzababy osobnego dzieła, albo przynajmniej 
; uż broszury, aby dać dok'adne pojęcie o tem, 
jak  tu biorą się do tego, aoy o ile ludzka u- 
łomnosć zezwala, dokładnie spełnić oznaczone 
powyżej zadanie szkól. Tu mogę tylko powie­
dzieć, że Iny m ze środków do osiągnięcia tego 
cełu jest militarne urządzenie szkól tak zwanych 
kantoualD;, ch czyli gimnazjów. Uczeń takiej

szkoły jesi iarazem żołnierzem. M l broń oa- 
tyicows do swego wieku zastósowana, mundur i 
wszystrie wojskowe przyrządy, chodz; na mu- 
szt.y, ćwiczy i ; wobrotacn i strzelaniu, srowem 
pełni w pewnych określonych miesiącacł kom­
pletną 81 uż 1 wojskową. By zaś niczego nie 
bijfcło, pos.ada w-fcie ta Ki batalion swoją mu­
zykę, i naw ei a r (y le ,jf , skradającą się z kilka 
małych spiżowych dział, do których zwykle po 
jednym tylko zapizęgają koniu. Ta militarna or­
ganizacja ńie rozciągu się jednak na szkoły 
gminne lAoy więc i te  chłopię od najmłeaszych 
la t przyzwyczaić do broni, Którą w późniejszym 
wiekn .bądź jako uczeń gimnazjum, bądź też je 
szcze później jako żołrierz, władtń oęatue mu­
siał , urządził rząd naszego miasta powyżej 
wzmianaowaną urecŁystość 'nelan ic ao ta icz j 
W lasku, w którym aJe* Lie towarzjoUo •  tam­
ie chi e odbywa swoje ćwiozenia, zbhioro metę na 
»to Kroków, wystawiono szałasy, zastawiono w 
■ich stoły dla sęói-ów rozdających uigiody, 
un jdsuDO miejsce dla muzykr i o godzinie 8. 
zran_ juź rozpoczęto strzelanie. Trzebaz było 
widzieć, ł  jak# to odwaga i z jaką znujomośc-ę 
rzeczy przykładali różowe sw« Luzłaczai do sztu- 
cerów, opartych naturalnie nu podstawach, żu­
czkowie, z których niejeden na stołeczek aż mu- 
Ł.ał wyłazić, by dostać do broni. No i strze­
lali —  i nie rzadko do celn wahali. Swiad- 
hium tego, że me pudlowali, owa maca wstąże­
czek i srebrnych medalików, oddawanych im w 
nagrodę zręcznoś ;i prz< urzędników miejskich, 
które Widzieć mogłeś potem wiszące n* piersiach 
chłopaków. ,

O godzin.e 9.  już było SKończoae oficjalne 
strzelanie —  a zaczęło się nieoficjalne. Kto z 
chłupaków zapłacił 10 centymów, ten brał sztn- 
cer i palił do tarczy. Inni rozpierzchł się po 
ogmazie i nuż pukać z pistoletów, A tłumy ro 
dzicór poucieranycn świątecznie przccnausa^y m  
tymczasem po ińeniwiych chodnikach słneLając 
przeoumęj mnzyki. Posta.auc się także i o roz­
rywkę dia niemowląt i dziewcząt Dwa Larnseii 
kręciłj się ustawicznie niedaleko od stołów zaJ 
stawiony"*!! piernikami i srodyes-mi. A me 
myślcie, żeby dzieciaki i dzieweczki lękały się 
hyły ustawicznego huhu i tjch niespodzianek, 
jakie im niekiedy dwawolni żaczkowie wypra­
wiali, strze.ająo koło- nich z akr^cic Spotkałeś 
bard: o często grono dziewcząt i mater z dzie 
ćmi w wi zc znach około chłopiąt pukujących w 
najlepsze. A  co z» radość —  co za żywy ru­
mieniec na twarzy każdego z mch —  jaki ży­
ciem buchający ruch po trawnikach i krętych 
śoieikach ogrodu! Jeżeliś był eautuj, to powe­
selałeś niezawudnM , jeJliń był och ża l,, te życie 
naokoło kipiące porwało cię pewnie »> 1 obę, 
Ooy ogród już znudził, rozpierzcn-a się mioda 
g&wiedź po mieście i im do późnej uocy ogła­
szała miastu swą radość wystrzałami...

Gk»»vod&ł*eiwo przemy sł i  handel.
Lwuv dnu 4. Wrześniu M ienjca pszenicy 

4 .6 1 ; żytA 2 .8 7 ; jęczmienia G.0O; uw&a
1 .7 2 ; hreezki 3 .47 ; grecau OaX> ; p r  nu
0 .0 0 ;  soczewicy OG.O; kartofli 1 .5 C ; jum u
0 .9 3 ; słomy okłotowej 0.81 ; pasznej C ,00,
drzewa tra idego  0 0 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
00.00 .

Wiftdefl dnia 2. Wiidśnria. (Koresp. G a i 
N ar.) SpirytUB. Silniejszy popyt, który nastą 
p ił w ciągu ostatnich dwu ani mieniąca i spo­
wodował zuaczniejsze zamówienia na termina, 
pomógł renom do nu łe j poawyżki, mimo że na 
składach dość jeszcze towaru się znajd’ie. 2bo- 
iówkę płacono dziś po 54— 54 */2 za stopień, 
melassę 5 3 1/f - 54  cent. za stopień. Usposobie­
nie stałe. Na temuLatkę w g-ndniu i maju 
zawierano ugoay na 3 .000  w.aaer po 50 c. 
za stopisłi.

Wiodef dnia 2. września. Z giełdy zbc 
iowuj. Na dzisiejszym targu płacono: pszenicę 
starą 85 f. 6 .10  zł. ab R aaba; nową rtowacką 
8 4 ,/a f. 6.25 zf. ab Tornocz 6 .85  ab V7leden 
Popyt o żyto bardzo siaby; ceny również s la t-  
•ze. Jęczmiona trzymają się r  cenie, sprze­
dano 3 .500 mierzyć po 3— 3.10 zł. za mie- 
rzycę 7 2 -  73 f. w. w. z uowego sprzętu za ■ 
mawiano po 3.55 a t  Peszt Owies stary płacono 
po cenach wyższych, mianowicie cetuar iłowy 
po 4 — 4.03 zł. z nowegu sprzęta po 4 ,9 2 !/a do 
4 .95  zł. ab Wiedeń.

Olej rzepakowy i rzepak, oferty  na bie­
żącą termiuatkę wrześniową pojawiłt się w t a ­
kiej ilości, jakiej nigdy nie spodziewano s ię ; n - 
sposobieme przeK' w tym artykule panuje s ta ­
nowczo jałowe. Płacono za cetuar oleju po 
do 28 3/4 zł. netto casca na listopad grudzień 
zamawiano jeszcze wczoraj po 29 zł, J. epaku 
było około 700 centnarów na targa : podawano 
ąb Wiedeń centnar pc 16 '/*  zi* produk. z no­
wego sprzętu.

1 yazień  finansow y - Z wiedeńskiej giełdy 
donoszą Już dawniej zwracaliśmy uwagę na 
wielki błąd popełniany przeu nąsaą gieluę, sku­
tkiem pudania spekulacji pspieiów słnżących do- 
ty ch cm  Łrajewcoui i zagranicznym za leżący 
kapitał,

Obecnie gdy monarchia nasza transformuje 
się i nieznany jest punkt oparc ia ; gdy z dro- 
gll j strony glouza o wzmagającym się wpływie 
partji ieudalno-kierykalnej na uczące się układy 
i o postępie polityki Hohenwaria, trudno wyma-

dnia 30. si»rpnia 
I I .  Akcje za sztukę.

Alej gal. n'arola Ludwik; 
„ Lwow.-Czern Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 50“/,

Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred g il. 4 ',. w. a. 
Banku hipot. gal. <&°L 
Gal. zakł. kred. włość. 
I I I .  Obligi za 100 złr. 

lndeińmzacyjnj galic. 
i. głod. z r. 1866 po 7®/, 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarsKi 
Napoleondor 
Pół imperja’ rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel roiyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebru 

Wiedeń d. 31. sierpnia. 
Papiery państwa austr, 
5,/‘ ren*a austr. w. a.

„ „ sfeor
4 a z x. 1839

płuc t 1 żądają
J złr. wal. a.

i 255 00 256 00
173 75 174 75
122 00 123 00

o 63 50 65 00

84 70 85 10
75 25 75 75
89 75 90 25
91 50 92 50

76 25 76 80
00 00 00 00

5 69 5 76
5 74 5 80
9 59 9 70
9 83 9 96
1 88 1 95
1 60 1 61
1 80 1 82

120 50 121 75

59 90 60 20
70 20 70 3C

101 75 299 oo|

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ „ „ 1860
;; „ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy if- tawne domen. 
Obiig. indemiiiz. gal.

» , V  t  Bukow*AJtoje bankowe.
Anglo-austrjac ie
Oentralny bank
Kredytowy zakład
F r a n k u - A u B tr jo C k ie
Galie, dla handlu i przem. 
Leneralbank
Hipoteczry ba ul galicj jski 
utajowy bank gaiicyj.k. 

Narodowy banu austrjacki 
Vereiusbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forispr. H -nd GesetL 

i  kej* kolejowe. 
Alfold-ka 
4Q.rola Lndwiki 
Północna Fi rdyianck 
Franeiszka Józefa

płacą żądają
złr. wal. i.

96 00 17 00
101 15 1j 1 35
lcO 25 14\) 50
000 00 00 00
125 50 126 00
76 25 76 00
74 00 7* 50

261 25 261 15
62 00 63 00

296 50 297 00
123 10 123 30
000 00 100 00
90 00 91 00

000 00 000 00
00 00 00 00

775 00 776 00
116 00 116 75

84 80 85 00
00 00 uO 00
34 75 35 50

181 50 182 00
255 00 256 00
iiii 00 a 16 uO
207 25:207 15

płacą [żądają I

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rud >lfa
Siedmiogrodzka
StaatLbaan
Poiudniowa
Tramway wied.
Łnpkowska
Węgierska północno w wh, 

w.chodnia 
Listy iitsMwne. 

Galie, bank hipoteczny ’6°/, 
Bank włościań.k. gaUcyjsj 
Tow. kred. ziem. gal 4*7
■n" , » » ,>>
Lank nar. justi. 5 /§ uu 
_  ’> II n 5  Ir W, 0** 
Bod*r credit w srebrze 5 /<, 

„ w. a. „
L o l. obL z picr. 5 /, 

(wol od p d.. prc. srebi i 
i  lfoidzka kole; 
l  erdynandu połimcna 
Karola Ludwika diwn 

„ „ z r. 1867
Lwow.-Gzern.-Jai. z r. 1867 

„ „ a z III. em.
Rudolfa

złr. wal a.
174 00 
163 25 
178 00 
385 00 
181 00 
212 50
161 OC
162 00 
trt 6"

90 00 
n  75 
7h 7{ 
P4 00 
96 30
91 3( 

108 00
87 00

174
163
178
386
181
213
163
162

75
50
00
20

91 90 
105 80 
10o OH
131 i  i 

9 S  u ,
84 00 
97 50

90 
92 
76 
*4 
46
91 

109
87

92
lu*
106
101
64
84
91

00
w)
50
00

I
25
25
00
60
50
00
50

Siedmiogrodzkiej 
>• ih;dniowej tolw 
Państwowej kolei 
  podJ iro* srebr.)

i <mohoaQi&

- i

;ze ku zaćm 
Elża ty now«
[10% podat, prot 
Elżbiety dawna 
Ferdynand a północn. m k. 

» „ w. a,
Papiery loteryjne 

Losy 2flsi “ty /^ “klytowego 
a Rudolfa 
.  Stanisławowskie
,  KegWićn 
I  hr. Palfy 
,  ks. “Olm
„ hr SI- Je »»i 
„ ki Windisehgratz. 
a Waldstein 
„ ks. Klary

Dcwiay (3 miesięczne.)
.  rou ri \oO a s ik . b 

Paryż 109 frask.
Londyn 10 f t  u te r. 
Franki 180 zł «L w p .K

p ła cą1 żądają 
złr. wal- a.

hf" 90 91 20
10? 90 f05 40
i r 00 140 50

93 00 94 00
UOO OJ ooę 00

95 50 96 50
91 50 92 00
.87 (X 17 90

18Ć 75 185 25
lfi 00 T5 50
2£ 00 26 Of
15 00 17 00
3! 50 33 W
41 ao 44 00
W 00 U 00
24 00 2-i 50
31 00 23 bo
25 50 36 50

89 00 89 10
47 UO 47 00

120 50 121
102 25 102 43

gać, żeby byia ochota du spekulacji. Sama nie­
chęć w/wołuje obniżkę, a ta  znowu ści ąga z 
kraju i z zagranicy najlepsze w gruncie papiery 
nu sprzedaż i t/m  sposobem wywołuje jeszcze 
większą obniżkę i bral gotówki, spowciowauy 
wysyłaniem pokrycia za granicę. Wszystko to 
właśnie miało miejece w minionym tygodniu, z 
wyjątkiem dla akcyj bankowycL, których insty­
tucje zujęt. lozlicznotni interesami i projektami, 
budzą uoj repsze dla dywidendy nadzieje. Na 
czele ich stoją akcjo zakładu kredytowego i an- 
gldbaąkui

Ostatnie wiadomości.
Wiadomość telcgraiiorna, iź kandydaci 

ugoaowi, i to polsć^, zwyciężyli przy wybo- 
raci' z gm .d w calem  księstw ie Cieszyńskiem, 
w ielją  napar a nas radością. N ie ma jeszcze 
wiadomości jak wypadły wybory w księstwie 
Opawsaiem. Tani polska i czeska ludność 
z) obiła' ligę przeć w Niemcom centrahstom. 
“ rzeWttfa ona jednak tylko w dwu oKręgach 
W jcirc/ych ; w trzecim niepewną ma wię- 
rszoscJtt" c/wartym  jest w zupeintj m niejszo- 
jc . W  k a ia  m razie z gmin wiejskich księ- 
siwu Cieszyńskiego przyjdzie dwóch delega­
tów do R&ay państw i

letegramy Oazetj' Narodowej.
K o ło m y ja  4. września wieczór. 

Posłowie sejmowi z posiadłości większych 
obwodu Kolomyjskiego zapraszają wybor­
ców swych ua zebranie, które odbędzie 
się dnia 10. b. m, o godzinie dru­
giej po połu&niu.

Jgopsotoic*. Golejewski.

L o n d y n  4 . września Po wczoraj- 
izym mityngu w parku PLoenix w Du­
blinie przyszło do wa’ki z policją, 50 
policjantów ran’OLO. Przedsięwzięto wiele 
aresztowań.

Kańiow? jest chorą.
W ie d e ń  4. września. Cesarz i hr. 

Least jutro po południu udają się do 
-Salcourgi, gćzie Beust jutro, hr, Hohen- 
warth i Andiassy we średę rano przybędą.

ł f l e d e ń  4. września. Z wiadomych 
dotąd wr borów z gmin wiejskich z Styrji 
9 ugodowców, 4  ceutralisów, z Szląska 
4  nai oduwców, 3 centralisiów. Z wybo­
rów miejskich w Karyntyii wiadomych 
jest dotąd £ centralisiów.

Prtyjechfllli no Lwowt d. 3 i 4. września.

H otel Z o rz a : A. br. Lipowski z Wiuiacz, 
Z. io jo rsk ' z WwilKowie, &. BochensKi z Oty- 
niowiecr R. Bocheński z Tarnówki, W Hejbo- 
wicz z Moskw;, A. hr. Tyszkiewicz z Moskwy, 
E. br. Tablenz porucz. z Wiednia, dr. Kalikst 
Dembiński adw. z Niekr, Ig. Cywińsk % Osso- 
wea Z. Onojecki z bołianki. A Głogowski z 
Bojańctj S KmuŁlofuwicz z Załucza, A. My- 
cidski i  Królestwu. J .  Romański z Wołynia, 
M, hr Tarnowski z Mostwy, Z. Pepłowski k u ­
piec z Berlina.

Hotel Angielski: M. Jasińsk z Zuołoto- 
r a ,  A. Jaworski z Skwurzawy, T. Mohr z K ra­
kowa, K. Tohórznick. * N fdyb, Zd, ZakliKa z 
Łopnszk., J , Kacznewicz dr pravi z Przemyśla, 
dr. Leo Witz udu. z Sembera dr. R. Piątkie- 
wici not. z Tarnopol*, Ludumir Dzierżanowski 
a Mełny, J .  Manęold, podpułkow. z Stryja, dr. 
Kmd Sternklar lów. z Tarnopola, J .  Czajko- 
wsk z Hr m ik, J  Kocha&owski z Oiszyny, W 
jromar z Topoiowcu, G. Michalski z Kijowa, J . 
Mojsa z Rotu;haeza, M. Osadca z Borszczowa,
A. Zerakowsui z horbacz*. A. PoLoreoki z Hor-
piuLj F. Straż z Czarnoszow.c.

Hotel W a rs z a w s k i: L. Zagajewski z K u t, 
3. Rokicki notar. z Sambora, E Villebois z 
TomaszowA

Hoiol K ra k o w sk i: Właayslaw Zawadzki
z Czernikowu.

Hotel K u b n a: M. Piłatowski z Bóbrki,
B. Greek z Bnrsityna, S t. Wilczyński z Bur- 
-»ś7 U P  Tomanet z Smarzowa.

H ew l pod białym kemem Jan  Ła-
wrewski kanonik z Cnełmu, Leopold Faks z 
Rudy.

Hotel E uropejsk i A. Kłodziński sędzia
i  Waru a  wy, B. hr. Starzeński z Derewni, L.
Karszntuwski not. z Sniatyna.

Kursa wiedeńskie. Giełdy
z dnie 4. sierpnia 1871

goaziua 2 m it. 00  popołudniu.
Wiedeń Akcje franko-austr. 122.5U. Wę­

gierskie kredyt. 113.50. Aaglo-austr. 257.20. 
Cn-onsbank 267,30. Kolei Karola Lud. 255.00. 
F ile i siedmiugr 175.00. Kolei poludn. 184.30. 
Kolei Alfolda 181.00. Ko.ei Elżbiety 234.25. 
Kolei -WOWSKO czerni"w. 174.00. Węg. Nordost
162.75. iTolei p ó łt-  nej 214.25. Kolei Rudolfa
163.75. Węgierek# Osibahr 87.75. Iademnizucje 
galicyjskie ^ .O O . Losy z roku 1864 138.00. 
Gspotobiei ie : ustalony.

goiuiua 6 mirr 40 popołudniu.

W lideA  Akcje koiei kuszycko-oderbergskiej 
186.00 Akcje kredytowi, 294.30. Akcje banku 
anglo anstr 257.50. Bankn obrotowego 1 8 7 .5 0 . 
Kolei Karola Ludwiku 254.75. Kolei południowej 
185 40. Franko-austr 122.00, Losy tur. 59.75. 
Akcje banku bndow 83.50. Losy węgier. 224.20. 
Kolei państw)wej 380 .50  Banku związk. 99.75. 
Kolei ŁupK. 162.00. ITapoleonaor 9 .8 7 1/*- Uspo­
sobienie: sf%sza.

&  im . Rubie papier. 80 .—  Akcje kredyt. 
1 6 3 ’/ ,  Lombardy 1 0 3 1/*- Gaiiziei 106— . Ko­
lej państwowa 2 1 0 ł/g. RumnńsKa 4 0 8/g. Banu- 
notj a u s tr .8 3 % . Usposobienie: mocne.

WpUCfuW. Pszenica 92, zyto 63, owies 2 r



Młody człowiek,
żonaty, posiadający gruntowną źiujomóść gvc 
spodaiotwa postępowego, i mogący się wj kćuać 
chlubnemu świadectwami i rekomendacjami, po- 
zukujc posady do zarządu goipojaistwa - 

Bliższą wiadomość udzie Towarzystwo .olnicze 
w Krakowie pod lit. F .  8. 239C 1— 2

! O z n a j m i e n i e !
Podpisany ma zaszczyt szanowną P. T., 

Puolicznosć zawiadomić, iż nakładem 
jego wyszło dziełko pod tytułem;

„Najnowsza i najpraKtyczniejsze. 
metoda nauczenia się

JI7YKA FRANCUSMfiGO
p r ę d k o  , l a l  n  o  i  g r i in ib w  n ie

b e z  p o m o c y  n a u c z y c ie la u ,
ułożone przez K, Ploetza, profesora języka 
francuskiego w kolegium berlińskiem.

Dziełko to jest przyjęte we w„zystkice. za­
kładach nauaowycb w Prusiech i Niemczech, 
uznane więe jest ogólnie jako dobrj i przewyż­
sza w cym wzglf dzie podubne dziełko Dra 
A hna, dlatego tei podpisany dziełko to poleca 
z tom życzeniem, aby ono f w naszych zakła­
dach naukowych, jako też domach prywatnych 
używanem być mogło.

Dziełko to składa 9ię z 10 arkuszy i kosztuje 
tylko 60 „t. w. a ., po której to cenie z 
którejkolwiek K sięgarn i  sprowadzonym być może.

7, poważaniem
28S& 1 -6  H Bodek

Zapowiedziana, jawność, kwrcj się —  
;ak piszesz nie I§kasz; c.żauuyn] razie 
Pana hjeupoważn^a do- pdppw^edżi gro­
żącej ty niewłaściwy spcsoi froKuraipyą. 
której wyłączny użytek,,‘sobie ziajesz jo# 
z osra wiać. Żyjemy bowiem w krają, gdzie 
pan aj a prawe i poszanowanie czci w rze­
czach, gdzie jedynie ‘uczciwe fąkta prze­
konują Otoz pozostawiając pańskie groź­
by na uboczu i z c u h u  n a  s z c z e g ś U  
t o n y  <<> h u u o k  ł  u i C K u  g r u s z a ,  

ż interes^ zie dopełnionego.
Lwów 4- ,yr|ześnią 18! i!

P , K . w Stanisławowie! Jeden, lub dwu uczniów

i —i

H  u k ł a d e m

w e  L w o w i e  
i jest do nabycia we wszystkich

List

wyszło
księgarń iacn.

Maciejowski Dr. Szczęsny, Prawidła 
ochrony prywatnej f l c z a s i e  Z b l i ­
ż a n i a  J p ó j i i w l t n i a  s i ę  C h  o - 
l e r y  azjatyckiej Dfugie wydanie po 
prawne i znacznie pomnożone. fldńa 
20  ct. w. a. 1

Taż sama księgarnia otrzymała na 
u  u u u o a  główny skład :

księgarz 1. 74 r . wê Lwawlfc.jjBeer Oh. & L. Syr&CZyński, Ingenięurs
j C h j e m i m

dom a obywatelskiego znajdą porządne utrzy- 
tnenie z Wiktem, usidgą i W osobnym pokoju. 
Naukę f o r t e p i a n u  i języka f r a n c u ­
s k i e g o  m ogą także pobierać.

Dowiedzieć się można w Administracji „Ga­
zety Narodowej11. 2793 9 -12

Z W I E R Z Y N 1 B C

obok ogrodą 
rano do 9óej

jest przy ulicy Alajera 
Pojizuiękiego od godziny 9tej 
wieczór dó widzenia, i zawiera dużo dzikich 
„wierząt, - jako to r L W Y ,  T Y U R Y f  Y , 
M A Ł P I ,  i U P i C ł l  i U p .  1.-3

Karmienie i dregowau’- zwierząt odbywa się 
codzienni-: o god. i .  popołudniu i o 7. wieczór.

Cena miej»' ; I. miejsćd 30 ct II. miejsce 
15 «t — Dzieci plącą połowę. J . K

0

d  d u i a  1. w r z e ś n i a  d a j ę  l e k c j e  
j ę z y k ó w  f r a n c u s k i e g o  . a n  
g le F s k ie g o ,  i ru i-f il . -  Wykład 
polski, niem., 1’ranc. lub ang. Podejmuję 
się tlómaczeń i korespondencyj w wvm:e 

.lionyoh językach. — Żona daje lekcje muzyki 
i języka1 angiel. z wykładem tyiko angielskim 
lub francuskim. ’ 28’,5 2—3

Kropiwulcki j m l
9(X)‘v  Na Rurach. Dom p. Wiedenia.

Pewna Francuzka
uul zaszczyt uwiadomić szanowną publiczność, 
iti .w miesiącu w r z e ś n i u  o t w i e r aze w miesiącu w r z e ś n i u  o t w i e r a

Zakład dla r.anien,
w który ul pobierać mogą lekcje językór odnmgą 

>rodowości.

Dnia 23. Sjiorpnia r. b. uciekł od służby 
dwiru w Płotyczy pod Tarnopolem, chłopiec 

krećer ~wy Steran Mitoalśki, żabruwizy kolki,'• 
wą liberję i im e rzeczy jago wlajnoćaią irte 
będące. — Chłopiec ten liczy ląt-19, wzrostu 
małego, szczupły, włosów blond, oczu'siwych. 
Uprasza się wszystkich PP, Przebłonych ębi 
-oarćw dworskich i gmin, iżby zbiega tego 
śleazić, a w .'azi„ prźyt.zymać i do tutejszej 
Zwierzchności miejscowej, ul. Jo nrjynąleżnej 
c. k. władzy odstawić — czyli.’1 '2$87 'f —3

Preełozeństwo obszarów dtvorskich 
w Ptotyczy dnia 28. sierpnia 1871.

D l a  w ł a ś c i c i e l i
d ó b r  i

W połowie Wrześni i przyjadzie do 
£dfona W ilczka w Samoklęskach pod
Zmigi odem^Iawny w y n a la z c a  ź r ó ­
d e ł  k r a  bl a  W r s c h o w e iz  z  ■iP rus.
tłdy tenże, tak jak jego poprzednik ksiąd 
Richard, zdolnym jest, a na żądanie go­
tów jest z pewnością w j k a z a ć  m io j-  
s c e ,  g d z ie  i  w  J a k ie j  g łę b o k o -  
ź c i  s ą  ź r o d ia  w o d u t  gjfźre należy 
studnie zakładać -  a na pjparcio praw­
dziwości tych zdolności może 'się wskazać 
świadectwami władz i prywatnych o uaj 
lepszzch rezultatach, — przeto zwraca 
sie nw igę tutejszc-krajowych wła&pcieli 
dobi, którzy nie mają dobrej wody dc 
piciu, na przyjazd tego sftaWnśgw łtydro- 
gnostyka, wzmiankując zarazem, że zgia- 
szan.a swe mogą jnż teraz nadsyłał* do 
S a mo k i ę s k .  288u l—i

d o  j e r  d ’ i n i f i ć l  
l o c a l .  Eoapport de la  commission 
de 1 associatioc de ingenieurs sortis 
de 1 ócole de Liege P m  ri, 1. 

Fabian t) r ,  O skar, ,0 zbieżności i j-oz 
. lie in o śo i szeregów ułeskoUczoaycli, Ce­

na 30  ct.ówi a.
P o r z ą d e k  j a * d j  osobowych i 1 uiiń- 

s z u y c n  pociągów n  c. k nprźyw 
gać k o l e f  K u r o i ą  l  ą i d i r i k a  i 
c. k. uprzjw  Lwywśko-Ćżerniowieoku- 
Ja ssk iu  kolei, Cena 2 0  ct. w a. ‘ ' 

U derski E. O j f o b o l a e l i  z  m n o u t n .  
Rozprawa puuuua do Runy m iasta  
Lwowa Cona 50 ct. w. a..

W tejże księgami dostanie 
również ZzIWSZe Wszystkich ksią 
żtk szkolnych. 2871 1- s

którym 
metr iw odpowiedńej na1

Mogą tei słuchać wykładu innych przęd- 
ihiotów w polskim lub francuskim języku. Ży­
czenia roailców, którzy jej swe córki powie­
rzyć ziicLcą, nędą najzupełniej za'°pok„jjne 

pla njprawy w mówieniu po francusku 
będzn utrzymy wała pomocnice, rodowite Kran- 
cuzk 2820 4—4

Ponieważ lokal przeznaczony na zakład 
nie jest jeszcze gotowym, przeto rodzice, któ 
■yzy zechcą ją zaszczycić sWcb zaufaniem, ra 
cza sie w rannych godzinach (aż do Sciej po- 
południu' zgłosić do jęj tymcipsowego po­
mieszkania n cel, utrzyo.aaia bliższych szcze­
gółów ,i urządzenia pouzitłu i las

Ulica Halicka dom Serm,.ka 1. 453 1. pię­
tro urugie schody pierwsze arzwi na prawo.

j Ł l i m  zaszczyt zawiadomić szanownycli ro 
Wldziców i opiekunów, tudzież i kierowników 

ITMzakładów naukowych prywatnych i publi­
cznych , ie z początkiem naackodzącego 

roku szkolnego zamyśiam udzielać

lekcje gimnastyki
tak uczniom jak uczennicom pod warunkami, 
których bliższe szczegóły powziąć można w do 
mu Czuczswy 1. 280 ul. Halicka U piętro.

2771 3—3
Wiktor Piasecki,

były nauczycie) gim. u „Sokoła.11

]V A . 1  { l n i a n i ,
M d ltr r  d e  Ł a u g n e  f r n u ę i .k e ,
7 1 9 !/, r u e  d e s  J ć s u i i e s .  I k a i -
s o a  J o z e p h u . 2860 2 - 2

2863 2—3.

■JT>omimo podjętego’ przebudowania i róz- 
*  szerzenia leczniczego rakłairt Eisielki 
pode Lwowem, , 288? 1—3

L. 2 0 9 0 .

h o iik iir M .
K d  k j K ł i ‘̂ 1  P G j f ^ o r ą

n ied j» :yn y  d la  pow sźeG buego  
za k ła d u  c h o r y c h  w  D ro h o b y ­
czu , z roczną rem iinsracją 3 00  z łr 
w.-a. i Zastrzoź^nibRi, i e  lekarz ten 
prócz służby w szpitalu beż wyraź­
nego przjzwolen.a W ydziału krajo­
wego i Zwierzchność/ gniinnej żadnej 
jnnej publicznej sffzłJy lekarskiej 
sprawować nie może.

K u r a c j a
w ó tfo lec z i u c z o -g lm n a s ty c z r r t i

y r>  w będzie bez przerwy przeż następną 
jesień 1 zimę, w którytd-to uelu piaj-gotow-ją 
się łazienki Jo opalania.

Ordynujący lekarz
Dr. Wenanty Piasecki.

przeciągu jednego miesiąca od dnia 
ogłoszenia do Zwierzchności gminnej. 

Drohobycz, 28. sierpnia J 8 7 L

W B ilc e  K ró lew sk ie j
ndtonneili oid LWowi-, IG minut od dwurcŁ
Lulei Barszczowice oddalonej, jest

2873 1—3'j < 4  d«v s p r z e d a n i a

DQM N O W Y
p w łu t o n j

spiżarnia, piwnica, stajnia na 5 krów, wojwwnia 
i drewutnio, wszyątko w .najje.pązyuj stanie,

szczep -morga ogr >da warzywne6h, ̂ ‘łrtur^ m 
ków w najiepoZj-eh gatwk«ch 

Owurunąach sprzedaży można się dowiedzieć 
u p. F e r d y n a n d a  s ć u a i l n  a Rzeszowie.

I m e r f k u ó s k o

m a ś ć  g o .ś ć c io w i i
niezrówr iny srodel, przeć w

Reumatyzmowi
każdego rodzaju, uśmierza w 24. go 

dżinach najgwałtowniejsze bole. 
WWwuy skład dla Galicji 

w e  L w o w ie  w  a p t e c e  Z y g n — 
I ^ u c k e r a . 2870 1 -4
Cena 1 złr. za opakowanie 15 ci

Mein weltberttLmtes

Restitutions-Fluld
nur voninir»elbst jder G Ullrioh wien Jućjnpiue s

T R E IS : Kiste fl 20; 1 K .ste fl. iv ;
lU K iste fl. b1

e . _ TL. I ŁrS' iler des &rssikntions.
IwStrl b i m o n ,  I hlBrarZt F ln id , G rln d e r der F lu id - 
Heilmethode. 2881 1—20

Wien, II Bezirk, Schiffamtaęa&dc 14.

P ewny konsyljarz penyonowany, 
chcąc dla kuracji jechaćdo Wę­
gier na winobranie, poszukuje 
towarzysza, aby w towarzystwie 
obopólnym kosztem, podróż do 

Węgier i pobyt tamże sobie uprzyjemnić.
Hliższa wiadomość w Admjustracji 

„Gazety Narodowej“. 2849 3—3

Świeżo sprowadzone
$ I E W i ? I K I

rzędowe i t 'terokorzi tne, eystemu G a i  r e t  h a  
i s m y t h a ,

8 1 1  C ź H  A, R  V  I  Ę
systemu R , '• ‘h m o n d a  i B e n t a l a .

P  l e w n i h i

A s th o n a , kiei atJ ‘ młocarnie, P ł u g i  
i Ł ronv ept.

nabyć można u mnie cen“cb fabrycznych. 
Lwów w wrześniu 1 ?

I^inń Wichera.28C2 2—6

młyn wodny o 3 kamieniach
wraz zc a p u s c e m  r y m n t  o a  1. p u <  
d z i r r u i b a  1871  ir. dc wyazieiria cienia. 

BKższa wiadomość na miejscu. 2838 2 -3

H U B '  G M 1 C H 0 L

Podania wnoszone być m ogą w

F o l n a r k
W m u  uill.*zH  .pocztowa miłą od dworca 
kólói żeiaznej w Czerniowcach,; skłaaijący się 
z 70 faleez dobrego gruntu uommikalnego 
w dwóch parcelach ze spoiną 'tłoką dla 100 
sztuk bydła, npóluym lasem z którego rocznie 
13 jjągów bukowego dzzewz ną tę .posiadłość 
wyp»aa i'z budynkanó gospodarczymi mieszkał- 
neml w dobrym stanie, jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliisża wiadomość u G a w łą w stleg o  
\! Michąlczu koło Uzerniowiec. - 2842 i —2

flUią wKiadką mô na osiągnąć 
znaczną wygranę,

a to przez kupienie udziałowego 
kwitu na

Brunszwickie
LOSY SERJOWE.

Przez wkładkę tylko 14 zł przy­
chodzi się w posiadanie 20 części 
takiego losu serjowego, którą gra się 
pyzy cienieniu dnia 30. września na 
wygranę

1 5 0 . 0 0 0
w srebrze bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go­
tówką.

T e  k w o t y  i i d s i a l o w t  s ą  je *  
u n a k  w z a p a s ie  t y l k o  t a k  
<lLugO, j a k  w y s t a r c z ą  lo ^ y .
Losy Brunszwickie serjowe po i35 zł.

z r. 1839 „ 225
W  e c l i s l c y g e s e h a f t  

d e i -  A d m i n i ó t r a t i o n  d e s  

M  e  r  c  u99
W ien, WuHzeilc, 13.

2776 6—10

I' P. T..Panom obywatelom dóbr ziemskich poleca się do w y k o n a  
51, n la  g o s p o d a r c z y c h  i i ie l io r t t ,1] ! , przy skarbie tłumackLi zatrU' 
fj duiony inżynier melioracyjny

T M .

2853 2 - 6

K R  I T S O H R E
w  T ł u m a c z u .

HANDEL J DDRSTA
w  T a r n o p o l u ,

obok apteki p. Buchhelta, ulica Perła Nr. 18, zawiadamia szanowną P. T. P" 
bliczność, iż pomnożył H H ikniain i z im o w e m i  i ie m ie n a t  swój

W i e t k i  Dtapzyn w i e d e ń s k i  s u k i e n

2810 I *m e z k i c h  i  d l a  k s i ę ż y ,
donosząc zarazem, że d la  d a m  pal-toty i płaszcze daniskie najnowszej inof 
eleganckiego kroju, doborowego gatuuku, w rozmaitych wielkościach i format 
po ceuacb nader niskich sprowadził. j

%
H
H
S

2 0 t a

3 0 . 0 0 0  f r a n k ó w

d a r e m n ie ! !  “W
T y l k o  O  z ł *

e z ^ ś ć  4 0 0  f r a r k
każdy,
kwicie

s
H

t a r e c k i e g o  l o s u .
Za wkladbą 6 2l. ,-az na zawsze i bez dalszych wpłat otrzymać może 

prawnie ostemplowany los udziałowy i staje się współwłaścicielem na tym 
wymienionego losu i gra

6 kroć rocznie daremnie.
Żadna pożyczka loteryjn- nie nastręcza takieb korzyści jak ta przeze rząd oto- 

mausk: gwarantowana , wyposażona ogromnemi wygranemi
600.000, 600 000, 60.000, lO.OOO irank. itd

a wszystkie wygrane wypłacone bedą i
w złocie bez potrącenia pociatku,

a najmniejsza wygrana pi -ynosi 400 frank, w zLcie. Nauarza s.ę tedy biedniejszym 
sposobność z małą wkładką bowiem tylko O zł. zapewnić sobie’ szczęście. gdyż za ! 

^  pomocą takiego kwiru udziałów-go n.jżna wygrać 2311 2 - 4
J  M p T  3 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w .
^  Zakupno kilka sztuk z rozmaitemi numerami podnosi szansy wygrania. Sądzi- r

my, że tę kojiL..incję szan. Publiczności możemy jak najlepiej polecić, i spodziewamy I 
K) się licznego udziału tern pewniej, że przyszłe ciągnienie, z wygraną 300.000 frank, i 
^  nastąpi dnia I. października.H .......................

H
S

B a n k l i a u s  M i‘s s i u g ; c r  d  O o n i p . , |
2  w  i o i u  S t a d t .  N iK iu l le r s t n i s m c  7 ,  i i a r h s t  J u r  K t e l a u s p k i i h .
* W  P e s z c i e ,  I ł b r ^ t h a g a e ą t .  W n r id l io f .
s

a r .  Zamówienia z prowincji będą natychmiast załabicione.
m ito to to to to ti j c  j c a c  s + r m r j j s w ó r Ą

W i e ^ w powiecie Trembowelsli im 
położona, mająca 1500 moi’ 

gow obszaru — obcięiona 69.000 zlr. wal. a. 
pożyczki bankowej — jest z wolnej ręki Kko 
s p r z e d a n i a .

Bliższą wiadomość udziela notarjusz Ivnia- 
ziolucki w Rohatynie. 2864 3—3

B a iy e ln a  .aatem ątyczika. do poń- 
czoszkowj ch robót, prą vdziw ego koi >/u 
i w innych deseniaęb, ft. l oO, 2, 2’iO 

1 ig o g a n  P e r u i i» n a  czyli weka. 
zdrowda do pchczzwzkotyy oh robót: biała, 
szara, brunatna, czerwona — polecenia 
godna na zimowe pończochy i szkłu- 
peckj. Ta wełna nie schodzi się w pra 
ulu, utrzymuje nogę sucho i ciepło, 
chroni przed /zaziębieniem i ręuma 
tyzmern, njotek 44 ct. 

R str e m a d u r a  wełna do pońc^zku 
wych robót 6di utowa, biała i czerwona. 

P o tten d o r lś ih a  bawełna do pończosz­
kowych robót, prawdziwa w uajlepszej 
jakości.

S ch w e izer th a ler  P e r lg a r n , naj­
lepsza saska bawełna do pończoszko­
wych robót, piękna biała i bardzo trwała. 

N ic i k r ó le w sk ie  4druLowe do poń­
czoszkowych robót i do haftowania. 

M c i d o  hzj >‘ia raaszynwWfc, prawdziwe 
angielskie najprzedniejszej jakości. 

Izp a ą n l we wszystkich kolorach, dla 
aptekarzy.

P o ń c z o c h y , s z k a r p e tk i, Tricot, 
kaftaniki i kalisony we wszystkich 
wielkościach 2832 2- 4

lo  nabycia po cenuoh umiarkowanych
w nandlu płócien

H o f n k e » a  i  K r u c h o l ą
w« L w o w ie , w ry n k il , 1: V ł$ .■'< '■

M K  I .A H  f  . ł  B K Y 1 Z  Y  V

T A P E T  i  O B I Ć  P O f c O J O W Y O H

kowane zegarki
M e do uwierzenia

je s t to,

dobrze zrega- ^, ,
'własnego wyrobu, przez c k. urząd w /  probierczy badaiie, z t i  z e c l i l e t i i i c u i

zaręczeniem za bezcett sprzedawane.
m  H i i \  \  c% p raw dziw y paryzk i zegarek  broniow y, z jednorocznemi
T y l k o  1  z ł r .  5 0  c t  ł u b  2  z ł r .  poręczeniem ! J J
m  11. Q 1 t  praw dziw y angielski s reb rn y  zegarek cylindrowy, ze szkłem  k ry sz ta ł o wcin,
l y l K O  y  Z i f .  rjuszem , z pięknym łańcuszkiem  ?.c zło ta ialm i, medalionem i k a rtk ą  poręc:rjuszem , z p .T.—j —   -

•* o  „ I .  srebrny zegarek cylindrowy z obrączką z łotą, 
i y i K . 0  1.6  kłem medalionem zc złota talm i i k a rtk a  poręczająca.

1 £  l n R  0 , 1  , 1 ,  . r a w d i i w y  . .n g o s . j ia  s t a b r n y  l e g a i o k  óy iindt -owj i  dw om a
l y i K O  1 3  1U U I t l L . g rayvi rowany. z ł a ń c u s z k ie m  do z e g a r k a  z p r a w d z iw e g o  z!

K a r tk f  poręcz a ją ca .  an g ie U k i  s reb rn y  w  ogniu  złocony  ze g a r e k  ch ronom etrow y,
l y i K O  1 4  Z i f .  jciem i medal ionem  ze z ło ta  ta lm i , skó rzan y m  fu te ra łem  i k a r t k a  poręc!
T lk 1 4  Złr łakl San* lCCŁ dalek° leps*r’ ze wsch0(lnim drogoskazem.
FT1 11 1 A 1 k  1 7  rj\T  praw dziw y angielsk i zegarek rem ontoir k s ią łęm  l l  1 Ą I V ,  1 7  rrl-T* praw dziw y angieisKi zegarea rem onioir icsiąze W alii, najgrubszego k a -
l y i K O  1 4 ;  iU O  I  » Z i f .  lib ra , ze az^tum. kryształowem  niklowym  składem , z praw dziw ego z ło -

Tylko

O r u n b e r g e r a

M O G A I X ) R

wynale/.inny przez tegoż n Loku 1845, 
przez świadectwa najsławniejszych le­
karzy odszczególniony, żńany jako naj­
lepszy

środek zachowawczy
przeciw

i®3 cholerze. “S*
Flaszka po ceuie 50 c. opatrzona jest! 

marką wzoru i ochrony. — Najmniejsze 
zamówienie 6 flaszek za pobraldem po- 
cztowsm. 2869 1— 2

J e d y n ie  d o  n a b y c ia :
K. k. lmdcs- (H f  b c

I d q i  l e r f a  b r i  k

Josef Grunberger,
F r a z  N r .  YOSO l i .

Ostrzeżenie!
W idzę *ię z powodowanym ęstrsSsdz przed

nabj wadirm WLkili z mojem podpisem  bez po 
oae

Wydawca i v Maścicie! Jan Dobrzański

przedniego przekonania się odemnie samego 
autentyczności mj^gą podpisu. 284-5 3 3

6 z e f  F r u i z y ń s k ł

M o iiid n  S t r / iY Ź o w s k i  i  F l o n t u t y i t  M l k o s z c w s k i
w  " W  i e d n i m ,

Kaintnerring, 17 — Pala ją Werthurr,,
poleca się i  swoim dobulom wszelkich rodzajów tapet i. obić; dekoracyj na sufity,i  swoim doborem wszelkich roJzajów ,apet o b ić , 

listew  drewnianych i złoconych, storow i żaluzyj do okien.
Przyjm uje i .yynonywa wszelkie 

zamówienia p>»d odpowirdziaLioSclą. 
14—30 próby i kosztorysy na żądanie uezptatnie.

a przecież prawdziwem
że następujące

sekunda-
ającą.

sz.ktem krys/.tałów em , tań cn sz -

k oper tan i i ,  
zilota ta lm i  i

D ! a  g o ś c i  k ą p i e l o w y c h  w  F r a o z e n s b a d z i e  i  K a r l s b a  

d z i e ,  r ó w n i e ż  d l a ^ c h ,  k t ó r z y  c h c ą  s i ę  l e c z y c  w  d o m u

Franzensbadzkib błoto uioorabie,
p r z y r z ą d z o n e  z  b a r d z o  s k o n c e n t r o w a n y c h  p o k ł a d ó w  s o l i  
ż e l a z a  ( i H o o r e x i r a c t )  w  t a h r y h a c h  b i o t a  m i n e r a l n e g o  G i in '  
t h e r a  &  4 ' z e r n i c t y  w  F r a z e n s b a d z i e ,  k iw e r & n ió w  b i o t a  d l :

Karlsbadu,
używa się jako środek uzupołuiający do kąpieli żeiazistych tak w przedkura 
ojach jakoteż na ukończeniu kuiacji o so b liw ie  Jla tych którzy podobne kuracj* 
w domu odbywają, a mianowicie w przypadłościach n i e d o k r e w n o ś c i  n i e '  
d o c z y n n o ś c i  n i u k c j  j  które później objawiają sie jako skutki w słaboś' 
ciach b l a t k a c z b i ,  s k r o f u ł a c h ,  s z k o r b u c i e ,  w  r  u .m a  y z i n i 1 
n e r w o w y m  i  w  s t a w a c h ,  n e w r a t g i a c h ,  w  | i a r a l i ż a c b ,  v s l a  

b o ś c i a c n  p ł c i o w y c h  itp.
Niesfałszowane do nabycia w e  L w o w i e  u p. E . M E N b K O C H O 1 

I F I C Z A  ,  w  b r o d a c h  u p. A D O L F  A  R Y K , u  1 ' z e r n i o w c a c b  
u p.- barona A ,  G O S T K O W S K I E G O .  2731 9—15

ŴBB!Cra3BraBCTMEBg,ł5Jigf3łŁ3gSiaMiBiSSS8WBłfiEEfiSKBBBBggBaBBB!iSg!aPBnMW8BKggasggn>l

z łancusz;- 
poręczajaca.

la  talm i zegarki te w porównaniu z innemi maja “tę korzyść, że sie je  n ak ręca  be® kluczyka, do ta - 
- ■ 1 r-  *-------- z\  jtaidy łańcuszek, medalion ze zlb ta  talm i i k a rtk ę  piorę czająca.kiego  z e g a r k a  o t rz ym u je  — 3 ------- ---— . — ■ , , , .. , .

m  11 1 5  praw dziw y angielski zegarek ze z ło ta  talm i, cylindrowy, najnow szy fason, z po-
l y l K O  1 6  Z l t .  dwój nem sztłern  kryształowem , przez które można sk ład  zegarka w idzieć, z ł a ń ­

c u s z k i e m ,  m e d a l i o n e m  ze złota talm i. i kartką  poręczająca v łV
w zegarek ze z ło ta  talm i z podwójną koperta  odskakującą, z kryształow em  szkłem  i 

l y l K O  l o  Z i ł .  składem  niklowym, z łańcuszkiem , medalionem ze z ło ta  talm i, futerałem  skórzanym
i k a rtk a  ptn ęczajaca. m alutki xegarek dam ski srebrny pozłacany, z łańcuszkiem  na szyję ze

1 4 - lU D  1  4 Z lL .  Błota talm i i ? k a rtk ą  poręczającą.
m  l u  1 O 1 prawdziwy angielski srebrny w ogniu złocony zegarek chronom etrowy, z podwójną 
ly i f c O  l O .  Z IF . koperta „pięknie emaliowany*, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota talm i, medalio-

n e«  i k a rtk ą  poręczającą. najpiękniejszy srebrny zegarek ankrowy, o 15 rubinąch, z łańcuszkiem , 
Ik O  l o  LUD -sjU ZlJT. medalionem, futerałem  skórzanym I ka rtk ą  poręczającą, 

m  n  1 srebrny zegarek rem ontoir, nakręcający się bez klnczyka , z łańcuszkiem  i meda*
T y lK O  2 0  Z ll* . Honem że zło ta talm i.
m  i i  c\ o  o C  0<7 z ło ty : damski zegarek z łańcuszkiem , medalionem i k a rtk a  po^ucżajflCA.
T v l k O  2 t5 .  2 5 ,  Z lr .  Niemniej 45 do 65 z łr, z brylantam i.
T / 1 * ze zło ta  talm i. kró tk ie z łr . 1 , R30 , 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5 ,  7, na szyję długie z łr . 1.50, 2,
BancuszK i 2.50, 3, 4, 5, o, 8.

Największy skład wiedenskish zegarów pendułowych  
własnego wyrobu.

■4EGAK1 nakręcane co 8 (lni 10, 18 (lo 2U H r. na j-

7,EGVńV BUACI g-oduny i pół fcodi.ny, nakręcane
REPEtI f̂ RY BIJĄCE G0P2INY I KWAI1RANSS, od
ŹAJNOW îii * ll ł.ASNEGO WYROiłU ZEGARA 

ŚCIENNE grające 2 luk więcej s i tu k , co fo -

■’18 do 20 z ł r .  3 s z t u -ZEGARY GRAJĄCE 2 s ilu k l, 
k i, 23 o 28 ‘z łr .

WSZYSTKIE ZEGARY są NAJLEPSZEJ jakości,
należy jc  od podobizn odrożnic.

ZA NADESŁANIEM NALEŻYTOSC1 LUB POBRA- 
UIEM TEJŻE POCZTĄ każ.dy obstalnnok w-y-
Scłn ia sie w pracciaKu 20 eodain.

BCIAGANK ZEGARKI o 2 a lr. TANIEJ.
'B U  Cenniki JAsptatnie. 'U g  

"BAROMETRY ZEGAROWE pokazujące pogodę 12 g..;,zin ..-prz, 1 -a  sztuk.- w kszta łc ie  -“'-'“/ U '  
jc l . -zgarów- ś c i e n n y c h  z penduEem i wagam i 60 centów. Lobrzc idąca Klepsydra 2 5  do 40 centów.

Z e g a r  s to ło w y  z łr .  - .  5. 4 ^ 5 .  6^1 M ELODIONY z u ic b iań sk ic m i d źv 'ięk a m i ; MANLOCfUM et
tr e m o lo ^ ^ a ja c e  n ajnow sz^  l^onipoz/cje S tra u  , a ,  Z ie h r  r a .  O ffe rh a rh a , M ay e rb śe ra , R o ssin ieg o  v t, p .. 

1 .Z tu k a  g r « | c a  z m n z y k ^ z ł r .  'lO , 12 d l  '-5. TA BA KIERKI G RA JĄ CE 7 z t r  hO c t.
SZK ATUŁKI NA CYGARA z m u z y k .. Id  z / r .  P I D EŁ1 A NA PO T R ZEB Y  DO SZY C IA  z m uzyką 15 z łe ., 

i s e tk i  fndychj p rzed  " j ^ ^ k ^ e ^ k a , ’ a ,  la ja c y  s ię  do w .z y s tk ic h  z e g a rk ó w .

C i  u r.w dz.w v  szw ajcarsk i z a i «  Meszonkowy z łańcuszkiem , m -dalioncm  i fu te ra -
5 0  C ll t .  ? e T -  w .zys . . t u  k i z to i .  :y!k< 50 c* .!
2 0  C l l t  d ,b rI (  “  ’ Cy  l lo a ' c,!ny ’ f  ła n e u ,*klein 1 kompasem.

; "i pyszny parvsk i zegar bronzowy pod szkłem , bijący, ozdoba każdego6 złr. ou cni. p0„ju . . .
^  g Q  2  złr 'm j. ekniejsze^ izwarcjwaldskie zegary  ścienne z por-

Tylko
Tylko
Tylko
Tylko
Tylko złr. 1.50, celanówym cyferblatem  emaliowanym, ®a dohiry chód

2 la ta
: Tj

t&nio BprŁ?ń<i^rać
IFyWó^ziziparoletnij pobyt w ANGLII i SZWAJCARJ1. i prze* wielki odbył jest sie w stanie <ik

ANTONI R IX  w  W iedniu,
P rn tcrstrasse  Nr. 16.

kuoione u mnie z c g .r ld  iw ę c z n u  3 la ta . w raz i. gdvb- v przeciągu tych trseo k  la t s p rę -  
Ż rka nek ła  lab co inu’  o s i. sta ło , o .o w ią z u j się i uprawić to bezpłatn ie.

ÓtóM n , „Ltad v. W iedniu, Leop..ldatadl P raterstiaasr 16. 23b7 9—12

U m i e j ę t n e  z d a n i e

o Anaterynowej paście do ząbów
p. den tysty  nadwornego D ra  J .  G . P o p p a  w  W iedniu .
Siawną Anaterynową pastę do zębów p. Dentysty dr. J  G. Poppa t  Wiedniu. 

Stadt, Bognergass« nr. ’2. poc-daiem doklaanemu zbaćmiu, iedynie u celr wykazania jej 
umiejętnej własności tak j. id wzgl dem naturalno-bistorycznym/jakotdż farmaceutycznym, 
gdyż jest ona środkiem bardzo rozpowszechnionym. Skutkiem tego zbadania okazuje sięj 
że w rzeczy samej Anaterynowa pasta do zęhów p. dr. J. G. Ropp w Wiedniu y swo.ni 
rodzaju jest jedynym srodkienj, iawierającymnajwyborniejsze skludy roślinne i mineralne, 
które najlepiej działają na wszystkie cierp je  naomst jednem słowem jes? to środek przed 
wszystkiemi podobnemi przodujący, usobhwie skutkujo gis tę w skutek swego składu 
przeciw cuchnięciu z ust, pizeciw n.idpsutym zębom — i JV tym względzie przewyższa in­
ne'środki. Są to wyniki całkiem 11 itnralne, gdyż paśta dr. Poppa posiada oprócz powyżej 
przytoczonych przymiotów jeszcze i t e , że zawora w sobie najodpowiedniejsze części, 
które złuśą do utrzumunia czystości,jeebów, a tem sumem sutwbieyat $ię •zyuiliźnie w 

.........................—   ' ' '  Dra J . r ~
tem sumem

ustach i "zębów. Wynika także z t ć ^ d e  jpasfn A>,,iterynosra Dra , , (J, Poppa w 'Wie­
dniu. w swoich własnościach, służ) także jako środek prezerwatywny przeciw cierpieniom 
zębów, co na podstawie umiejętnego przezemnie przedsięwziętego rozbioru, zgodnie z praw­
dą potwierdzam, poświadezauąo podpisem mojego nazw ‘ uwierzytelniając pieczęcią. 

Berliu 28. czerwca 1869. ®r- Hess, 1352 2 —2
król. pru ki aprobowany aptekarz i chemik I. klasy, umiejętny 
analityk i rzeczoznawca do artykułów medycznych, farmaceu­
tycznych i higienicznych, tudziez wyrobów droguerj i wszelkiego 

rodzaju.

S K W A R Y :
We L w u w ie :  aptekf dr. Tytosa Zurzjcku go, apt. pp p . dli kola sza; A. B erlinera, 

Ebenbergera i Zygm unta Ruckera,  ̂u“ndęl p. Kmin;, waowy, Takób. Pipesa i p. Boni­
facego SHlera. W K rakow ie-, pp. Bolecki, J . Jabn, L. Peintucb, E. Stockmai ap„. i Gold- 
wasser N. Redyk aptek. Siedlick1 antekarz w Czerniowcach.
W B e 1 z i e p. Hrymak, w B i a ł e j  p. Józ. Knaus, i E. Keler.w B i e l s k i  p. Staukoapc. w Róbr- 
ce p. Czernik ap , w Boc b ni R- R*iss, ip.Niedzielski wBr odac  h 1 iGriinspann, M.S. Fran- 
zos w B r z e i a n a c h p. Żodn^OWskt ap.; p. B Fadcnbecht, w B u o z a e z u  p. Kercel. i C Le­
wicki, w O hr z ano wi e p- Sporysz ap., w 0 ze r n 1 o w c ac b p. Altu syn ap., i Ig. Schniicb p. 
Różański, p. Ritzmger, w D o b r o m l ^ t  P Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Braunfelder 
apt. w D ro ii o b y  c z u .P -Dobrzyniecki apt., w D y n o i . i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  

Ń. Lów, w G r y b °  "  ie p. Muszyński, w J a n o t o w i e  p. Lachowicz apt., w j a r os ł a-  
w. u  p. Nowakiewicz, w J a z i  c v  u p. Twardowski apt., w K i m p o i u n g u  B. Sommer, 
w K o l o my i  P- Bożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K t o śn i 9 ¥ tysztoforski, w 
K r y n i c y  P- Nitrybit apt., w L u t o w i s k a c h p. M. K niecki w L i p n i k u p. Som- 
merfeld ap t-, w M an a s t e r  z y s k a c h  p. Żarski, wNo w y mT a r gu p. S. Laur, w N o w vm 
S ą c z u  p-Kosterkiewiczowa wduwa Ig. GaraniS. Lichtman, w P u l s k i pj O s t r a w i e  p. C. 
W iber ap., w P r ze m y ś l u p. Gajdeczkai dyn, p. Kozło? ski i p- Mac alski. w ze w or sku 
p_ gy italsLi apt., w Rad owcach  p- B. Teichman, v  R a w i e  p. Ja r Distl apt., w Eoz-  
wa d o wi ;  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e B. J. Schaiter i syn, i Kilinowsk' apt., w 
S a mb o r  z p. Kr,egseise,n apt.. p. Uiodl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdiwa, i p. R. 
Barth, i p. A. Beil, apt., p. C. Kopacz. w S t r y j t  p. KrZjżanowskwi-pt. ij,. J. D. Mussenblatt,

B i a i e  h o l o n d o r s k i e

z i a r n k a  i i o r e z y e y

nadeszły m i świeże Broszury o użyciu i sku tkach 
tego w ybornej produktu natury wydaj* 
się każdego czasr bezpłatnie, a na żądanie odsyiaj* 
się franko. 2478 5 —6

Skład we Lwowie u p. źtygnmuit* 
Kuckera, apt. pod srebrnjiń orkein.

BttUktor idpowiodziAłn) Pkton Kostecki. Z dnukaroj „Gazety Narodowej “ pod zarzyima i  „ Skerla,
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